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A k ty w  społeczny s to licy  
p o p u la ryzu je  p ro je k t K o n s ty tu c ji

na Ludu O rgan K C
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej
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A k ty w  pa rty jny , związkowy, 
m łodzieżowy i  społeczny sto licy 
prowadzi szeroką akcję mającą 
na celu dokładne zapoznanie i 
w yjaśn ien ie  ludności miasta po­
szczególnych a rtyku łów  pro jektu 
K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo­
spolite j Ludowej. O dbyły się już 
Stołeczne narady aktyw u p a r ty j­
nego, związków zawodowych i 
ZMP.

Z dnia na dzień otw ierane są 
nowe placów ki dyskusji konsty­
tucy jn e j

biet, Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej zm obilizo­
wały prelegentów, tak, że obec­
nie w sto licy około 800 prele­
gentów pracuje nad zapozna­
niem je j mieszkańców z pro jek­
tem K onsty tuc ji.

Od 5 lutego poczynając roz­
poczynają się zebrania dz ie ln i­
cowego ak tyw u  partyjnego, jak 
również ;ebrania załóg poszcze­
gólnych zakładów prący na k tó ­
rych po referacie wprowadzają­
cym przewidziana jest szeroka-

Kopalnie „Mortimer“ i „Rydułtowy“ znacznie 
przekroczyły styczniowy plan wydobycia

Coraz więcej górników współzawodniczy o tytuł najlepszego w zawodzie

Wzrasta ilość i jakość produkcji 
porcelany krajowej

W dniu 4 grudnia otw arto  15 | dyskusja, w czasie k tó re j ¡udzie 
placówkę na Pradze przy ul. | pracy będą mogli wypowiedzieć 
Ząbkowskie j 2. W każdej z tych j  się na temat p ro jektu  Iio n s ty tu - 
placówęk. k tóre pomyślane sa c ji oraz uzyskać wyjaśnienia w

(f) Nowa form a w spółzawodnictwa o ty tu ł najlepszego 
w  zawodzie przybiera w  przemyśle górniczym  charakter co­
raz bardzie j masowy. Do współzawodnictwa stają wciąż now i 
rębacze przodow i, całe zespoły i brygady górnicze, oddziały 
i kopalnie. W  waice o ty tu ł przodującej kopaln i w ysunęły się 
w styczniu br. załogi kopalń „M o rtim e r“  i  „R yd u łto w y “ .

ja ko  ośrodki terenowej dyskusji 
nad pro jektem  K onsty tuc ji, poza 
k ie row n ik iem  pracuje 3 prele­
gentów, w yjaśnia jących i  DOPU-

prawach specjalnie ich in te re ­
sujących

Warszawa zmobilizowała do 
popularyzowania oro jektu  Kon

fry z u ją c y c h  -wśród przybyw a- j s ty tu c ji w terenie, zwłaszcza w 
jąeych do punktów , poszczegół- j województw ie warszawskim  o-
ne a rty k u ły  p ro jektu  K onstytu­
c ji, P lacówki dyskusji konsty tu­
cy jne j skup ia ją  wokół siebie, w 
zależności od obszaru na jak im  
działa ją, od 30 do 70 agitatorów, 
k tó rych  zadaniem jest popula­
ryzow anie pro jektu  K onstytuc ji 
w  blokach m ieszkalnych. Nieza­
leżnie od tego organizacje społe­
czne, takie jak Towarzystwo 
W iedzy Powszechnej, L iga K o-

kóło 1200 studentów uczelni sto­
łecznych. Również 76 ekip  łącz­
ności, jak ie  wyjeżdżają co nie­
dziela ze stolicy na wieś w ra ­
mach a k c ji łączności fab ryk  ze 
wsią, otrzym ało odpowiednie in ­
strukc je  oraz prelegentów, k tó ­
rzy referować będą sprawy 
związane z K onsty tuc ją  wśród 
ludności wsi odwiedzanych przez 
ekipy.

Załoga „M o rtim e ra “  zameldo­
wała w dn iu 31 stycznia br. o 
wykonaniu miesięcznego planu 
w 109,6 procent, przekracza­
jąc jednocześnie planowaną w y­
dajność o 1,6 procent.

W spółzawodnictwo w kopaln i 
| „M o rtim e r“  przybra ło  charakter 

masowy. Liczba współzawodni­
czących w  styczniu br. zw ięk­
szyła się o 150 górników. Wśród

Ośrodek dyskusj i  nad, projektem Kons ty tuc j i  
powstał  na Uniwersytecie Wroc ławsk im

(f) Na W ydzia le Prawa U n i- i lu  Prawa zorganizowali ośro- 
wersyte tu W rocławskiego od- | dek dyskusyjny. Ponadto po­
była  się narada pracow ników  i stanowiono zorganizować w U - 
naukowych, poświęcona omó- | niwersytecie i na Politechnice 
w ien iu  zadań, w yłan ia jących I cyk l w ykładów  powszechnych 
się w związku z ogólnonarodo- I na tem at pro jektu K onstytucji, 
w ą  dyskusją nad pro jektem  | Przewidziane są spotkania dy- 
K on .t-y tuc ji' Polskie j Rzeczypo- | skucy.Le naukowców z robotn i- 
spo lite j Ludowej. kań;! i chłopami. Gotowość

Pragnąc aktyw n ie  współdzia- ] współpracy z ośrodkiem zgłosi­
łaś w popu laryzacji p ro jek tu  i la również cala młodzież stu- 
K on s ty tu c ji, naukowcy W ydzia- 1 diu.jaca na W ydziale Prawa.

zobowiązań podjętych na I  kw a r 
ta ł br. przeważają zobowiązania 
brygad pomocniczych, k tóre 
pragnąc pomóc górnikom  w peł­
nym wykonaniu ich wysokich 
zobowiązań, podjęły szereg kon­
kretnych i  cennych zobowiązań. 
Do współzawodnictwa w łączyli 
się członkowie brygad przewo­
zowych, przekładkowych, p ra ­
cownicy warsztatów mechanicz­

nych i  dozór. Czołowe miejsce 
wśród oddziałów kopaln i „M o r­
tim er“  za ję li górnicy oddziału 
pierwszego, którego k ie row n i­
kiem  jest awansowany z górn i­
ka sztygar H enryk Legomski.

Poważnie rozw inęło się rów ­
nież współzawodnictwo w  ko­
palni „R yd u łto w y“ , k tóra w y­
konała miesięczny plan w ydo­
bywczy w 109,1 procent. W ko­
paln i tej współzawodniczą m ię­
dzy sobą o ty tu ł najlepszego w 
zawodzie 33 brygady produk­
cyjne na chodnikach i ścianach 
oraz 12 brygad pomocniczych.

Wysokie w y n ik i uzyskali m.

in. pracując zespołowo trzej 
przodujący chodnikowcy: W il­
helm Figura, Paweł Janosz i 
Henryk Wieczorek, którzy w y ­
konując w grudniu ub. r. śred­
nio 220 procent normy, uzyska­
l i  w styczniu br. 274 procent 
normy.

W kopaln i „R yd u łto w y“  stwo­
rzono również k ilk a  wzorcowych 
brygad przekładkowych. K ie ­
row nicy wzorcowych brygad 
prowadzą w swych zespołach 
intensywne szkolenie zawodowe, 
zapoznając członków zespołu ze 
swoim i osiągnięciami oraz w y­
m ienia jąc na naradach robo­
czych doświadczenia.

Pociąg ze zw ło ka m i m arszałka 
Czojbałsana p rz y b y ł do M ongo lii

(f) M O SKW A (PAP). Delega­
c ja  mas pracujących M ongol­
skie j R epub lik i Ludowej w y je ­
chała z U łan Bator w  k ie runku 
granicy m ongolsko-radzieckle j 
na spotkanie pociągu specjalne­
go, wiozącego z Moskwy zw ło­
k i marszałka Czojbałsana.

Pociąg przybędzie do stolicy 
M ongolskie j R epub lik i Ludowej

5 bm. Pociąg przejecnał g ran i­
cę radziecko -  mongolską i 
p rzyb y ł do pierwszej stac ji ko­
le jow ej w  M ongolskie j Republi­
ce Ludow ej —1 Suhe Bator.

Trum na z piałem marszałka 
Czojbałsana wystaw iona będzie 
w W ie lk ie j Sali Prezydium  Ra­
dy M in is trów  w  U łan Bator.

W a lk i w K o re i
(f) P E K IN  (PAP). W  kom un i­

kacie ogłoszonym 4 lutego w 
Phenjanie dowództwo naczelne 
Koreańskie j A rm ii Ludowej do­
nosi, że jednostk i a rm ii ludow ej 
w  ścisłym współdzia łaniu z od­
dzia łam i ochotn ików  Chińskich 
prowadzą nadal na wszystkich 
fron tach  wra lk i z nacierającym  
n ieprzyjacie lem  i  zadają mu 
nieustannie ciosy:

W  dn iu 3 lutego na froncie 
wschodnim  oddziały a rm ii ludo ­
w e j odparły n ieprzyjacie la , k tó ­
ry  atakował: p rzy poparciu czoł­
gów' i  a r ty le r ii. N ieprzyjacie l 
s trac ił w  zabitych i rannych po­
nad 270 żołnierzy i  oficerów. 
W ojska ludowe' zniszczyły trzy  
czołgi n ieprzyjacie lskie.

W dniu 4 lutego a rty le ria  
przeciw lotn icza w ojsk ludowych 
zestrzeliła dwa samoloty n ie ­
przyjacie lskie, k tóre b ra ły  u - 
dzia ł w  nalotach na re jony w y - 
brzeża zachodniego K ore i pó ł­
nocnej.

*

(f) NO W Y JO R K (PAP) K o ­
respondent agencji am erykań­
skie j „U n ited  Press“  przyznaje, 
że w  ostatnich czasach zw ięk­
szyły się s tra ty  lo tn ic tw a  ame­
rykańskiego w  Kore i. W edług 
jego danych, - a rty le ria  przeciw ­
lotn icza a rm ii ludowej, dzia ła­
jąc coraz skuteczniej, zniszczyła 
w  styczniu 50 samolotów ame­
rykańskich .

Przed U rocznicą 
układu przyjaźni 

między ZhKił 
a Chinami

(f) P E K IN  (PAP). W całych 
Chinach odbywają się przygo- tłum n ie  w  licznych akademiach 
towania do obchodu drugie j ro - | uczczenia 10_roczptcy. pow 
cznicy podpisania układu o ' 
przyjaźn i, sojuszu i pomocy 
wzajem nej między ZSRR a 
Chińską Republiką Ludową.

W  związku z tym  w  całym, 
k ra ju  odbędą się liczne obcho­
dy i  uroczystości. Tydzień 
pogłębienia p rzy jaźn i chińsko - 
radzieckiej odbędzie się m. in. 
w' p ro w in c ji Henan. . Liczba 
członków .Towarzystwa P rzy ja ­
źni Chińsko -  Radzieckiej w  tej 
p ro w in c ji sięga ponad 900 tysi 
osób.

Uchwała rządu 
i KP Bułgarii 

i « rozwoju rołnielwa
(f) SO FIA  (PAP), Kom ite t 

C entra lny Kom unistycznej Par­
t i i  B u łga rii i Rząd Bułgarskie j 

j R epublik i Ludowej powzięty 
| doniosłą uchwałę w  sprawie 
i rozw oju ro ln ic tw a  w  roku 1952.
] Uchwała stwierdza m. in., że 
obszary. zasiewów' w  b r zosta- 

| ną znacznie zwiększone, w 
i szczególności obszary zasiewów 
| ty ton iu , bawełny i  pszenicy, Po- 
j ważnie wzrośnie wyposażenie 

techniczne ro ln ictw a. Ośrodki 
| m aszynowo-traktorowe Otrzy­
m ają w  1952 r. 1.000 trak to rów  

j i 1.000 kombajnów.
! Uchwała podkreśla, że stopień 

m echanizacji prac polnych 
wzrośnie 2 -k ro łn ie  w  porówna­
n iu  z r. 1951.

I Konferencją 
korespondentów 

robotniczych i chłopskich 
na Węgrzech

(f) BUDAPESZT (PAP). W 
Budapeszcie zakończyły się

M asy pracu jące sk ła d a ją  ho łd  
pam ięci boha te rsk ich  b o jo w n ik ó w  PPR

Departament Stanu uważa pokojowe 
uregulowanie kwestii koreańskiej 

za niepożądane

(f) Górnicy, hutnicy, ludzie 
pracy całego Śląska uczestniczą

1 stania Polskiej P a rtii Robotni­
czej.

L iczn i górnicy, k tó rzy  p rzy­
by li na uroczystą akademię w 
kopaln i „B ytom “ , w ysłucha li re­
feratu, poświęconego d ługolet­
n ie j bohaterskiej walce klasy 
robotniczej Śląska, a zwłaszcza 
zwycięskiej walce o wolność i 
wyzwolenie społeczne pod k ie ­
row nictwem  PPR.

Zebrani uczcili pamięć w y b it­
nych działaczy KPP i PPR, k tó ­
rzy zginęli z rąk h itle row skich  
siepaczy: Józefa W ieczorka, — 
czołowego działacza PPR na 
Śląsku, Jana Kowalca, Józefa 
Magi, Kazim ierza Supera i  in ­
nych, a także ofia rnych dzia­
łaczy Kom unistycznej P a rtii 
Niemiec Stanisława D rzym ały i  
Tadeusza Lalka.
„O f ia ra  ich k rw i, przelanej za 

sprawę robotniczą, zrodziła > o l-  
ność, k tó rą  przyn iosły całemu 
Śląskowi zwycięska A rm ia  Ra­
dziecka i W ojsko Polskie. Jesz­
cze raz potwierdzona została tu ­
ta j słuszność podstawowych za­
łożeń program owych IT R  dla 
k tó re j bra te rsk i sojusz z krajem  
zwycięskiego socjalizmu był k a ­
m ieniem  węgielnym je j p o lity ­
k i “  —- oświadczył w  przem ówie­
niu członek egzekutywy K M  
PZPR w  Bytom iu, przewodni­
czący M RN — to w. Wojda.

*
Zebrani na akadem ii górnicy 

kopaln i „R ozbark“  w ysłucha li 
referatu o działalności pa rty jne­
go kom ite tu  zakładowego „Spar­
takus“ , k tó ry  w  styczniu 1919 
r, pod przewodnictwem  tow a­
rzyszy: Cięchca, Chałupki i Ju­
daszy, przy współudziale w y b it­
nych aktyw is tów : Pyki, Nalika. 
Wrześniewskiego, Wolontego, 
braci Szwedów, Nestele i Pro­
kopa k ie row a ł bohaterską akcją 
strajkową.

„W  styczniu 1919 r. — p rz y ­
pom inał prelegent — doszło w

Bytom iu do zbrojnego starcia z 
oddziałami Grenzsćhutzu. Gdy 
rząd be rlińsk i bezsilny wobec 
rozwoju ruchu rewolucyjnego w 
Niemczech, kierowanego przez 
nieugiętych, bo jow ników  o spra­
wę p ro le ta ria tu  — Różę L u k ­
sem burg ,! K aro la  Liebknechia 
oraz wobec całkow itego rozkła­
du a rm ii — usiłow ał opanować 
sytuację rew olucyjną na Śląsku 
za pomocą oddziałów Grenz­
schutzu, w ys tąp ili przeciwko 
n im  solidarnie polscy i niemiec­
cy robotnicy Śląska. Ruch s tra j­
kow y kierow any by ł -przez re­
w o lucyjny związek „S partaku­
sa“ .

Kopalnia „R ozbark“ , głośna w 
owym czasie „czerwona kop a l­
n ia“  była na jważniejszym  oś­
rodkiem  s ' a jku  w  okręgu by­
tomskim.

&
~W. Domu G órnika w  Sosnow­

cu około 800 górników , h u tn i­
ków  i przedstaw icieli społeczeń­
stwa sosnowieckiego, zebranych 
na akademii wysłuchało re fera­
tu o walce PPR, w Sosnowcu od 
powstania p a rtii w  lu tym  1942 
roku. Uczczono pamięć pom or­
dowanych przez siepaczy h itle ­
rowskich Antoniego S tolarskie­
go, Jana Solarskiego, Romana 
Ś liw y i innych, k tó rzy  wespół z 
innym i działaczami KPP, a póź­
nie j PPR jeszcze w  początkach 
1941 r. organizowali koła m a rk ­
sistowskie, w ydaw a li w  pod­
ziemnej pow ie la rn i w  Czeladzi 
„T rybunę Zagłębia" i  organizo­
w a li kom órk i PPR w  hucie „So­
snowiec“ , „K a ta rzyna “ i  innych 
zakładach pracy. W skutek zdra­
dy nasłanych prowokatorów 
wszyscy oni dostali się w  ręce 
gestapo.

Jednakże m im o poważnych 
stra t organizacje pa rty jne  w So­
snowcu, Będzinie, Dąbrowie 
Górniczej i innych miastach 
wzrasta ły liczebnie i krzep ły o r­
ganizacyjnie i ideologicznie w a l­
cząc o wyzwolenie narodowe i 
społeczne.

wstania PPR uczczono uroczy­
stą sesją M ie jsk ie j Rady Naro­
dowej z udziałem ponad 600 ro ­
botników. Zebrani z łożyli hołd 
pamięci pomordowanych działa­
czy KPP i PPR — Stawickiego,
Kowalczyka. Sm ułki, Ś liw y, G i­
la i innych, oddanych w  ręce 
gestapo przez zdrajców spod 
znaku NSZ ł  WRN.

*
W pięknie udekorowanej sali 

Teatru Współczesnego w  Szcze­
cinie odbyła się akademia, na 
którą  przyby ł czołowy aktyw  
pa rty jn y  z miasta i wojewódz­
twa, przodownicy pracy, żołnie­
rze i  młodzież akademicka.

Referat o działalności PPR 
w yg łoś ił sekretarz K W  PZPR 
tow. Jabłoński. B urz liw a  owa­
cja na cześć przewodniczącego , . ,,
PZPR tow. Prezydenta Bolesła- U lko  Parowozowni

! Głowna zaoszczędziły

iM P -ó w ka  Krystyna Saner pracująca w  zakładach parcelami 
w Bogucicach koło Katowic  wyrahia 134 procent normy.  Aa 

zdjęciu: K ry tyna Saner maluje f i l iżank i dla dzieci
F o to  C A F  — N ow o s ie lsk i

Ponad Ci tysięcy ton węgla 
zaoszczędziły drużyny parowozowni 

Gdynia Główna

wa B ieruta długo nie m ilkn ie  
(gdy mówca nawiązuje 
m iętnej nocy, gdy pod przewod­
nictwem  Bolesława B ieruta od­
było się pierwsze . historyczne 
posiedzenie K ra jow e j Rady Na­
rodowej — zalążka przyszłej 
w ładzy ludowej w Polsce.
, Szeroko om ów ił tow. Jabłoń­
ski ogromny w kład PPR w 
dzieło zagospodarowania Ziem 
Zachodnich. Szczecina i całego 
Pomorza Zachodniego.

Jednom inutowym  milczeniem 
uczcili zebrani pamięć poległych 
za rozkw it ziemi szczecińskiej, 
bo jow ników  PPR i ORMO — 
Oralewskiego, Madejskiego, B i-  
sa, Szramskiego, Banasia, K a- 
łużnego i w ie lu  innych.

Ostatnie słowa przemówienia 
sekretarza K W  PZPR zagłusza­
ją  potężne okrzyk i na cześć Pol­
skiej Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej — kon tynua to rk i nie­
śmiertelnego dzieła PPR oraz na 
cześć Wszechzwiązkowej Kom u­
nistycznej P a rtii (bolszewików).

Długo skandują zebrani im ię 
w ie lkiego przyjacie la narodu 
polskiego — pogromcy faszyzmu 
i Chorążego Obozu Pokoju Jó­
zefa S talina i jego wiernego

(Kor. wl.). A kc ja  oszczędza­
nia W'ęgla wśród kole jarzy 
DOKP Gdańsk daje coraz lep­
sze w yn ik i. D rużyny jednej 

Gdynia 
w ciągu

' | minionego roku ponad 6.224 to ­
ny węgla. Najlepsze w y n ik i w 
akc ii oszczędzania uzyskała za­
łoga parowozu OK 1-24 w skła­
dzie: maszyniści — Stanisław 
Surówka, Cyprian Czepułkow- 
sk i i Franciszek Porta lski, oraz 
pomocnicy: A lo jzy  Bigus, M i­
chał Fokin i Stanisław Górny. 
Załoga OK 1-24 zaoszczędziła w

ciągu 1951 r. 914 ton węgla. 
Również dobre rezu ltaty uzy­
skała załoga OK 1-247, zao­
szczędzając w tym  okresie cza­
su ponad 329 ton węgla i zało­
ga parowozu przetokowego T r 
203-241, uzyskując w akcji o- 
szczędnościowej 333 i pół tony 
węgla.

Zaoszczędzone zostały rów ­
nież pokaźne ilości smarów w 
ciągu ubiegłego roku: oleju, 
wulkanowego 1016.97 kg i oleju 
cylindrowego 589,63 kg.

( i  k.)

W  Będzinie 10 rocznicę po- ucznia — Bolesława Bieruta.

(f) H A G A  (PAP). Dziennik 
„D e W aarheid“  zamieścił a rty ­
k u ł swego londyńskiego ko re ­
spondenta u jaw n ia jący  is to tny 
sens przew lekania przez agre­
sorów am erykańskich rokowań 
o rozejm  w  Kore i.

Z T ok io  donoszą — pisze ko ­
respondent, że Departam ent 
Stanu USA za pośrednictwem 
Johna Fostera Dullesa, k tó ry  
b a w ił niedawno w  Japonii, za­
kom un ikow a ł gen. R idgw ay‘owi, 
że pokojowe uregulowanie kon ­
f l ik tu  koreańskiego „je s t na ra ­
zie niepożądane“ . In s trukc je  w  
te j sprawie zostały opracowane 
przez Departam ent Stanu po 
rozmowach Trum ana z szefami 
sztabów.

Głoszą one, że „uregu low anie 
k o n f lik tu  koreańskiego jest na 
razie niepożądane wobec n ie ­
zdecydowanego stanowiska k ra ­
jó w  zachodnio-europejskich co 
do rea lizac ji p o lity k i am erykań­
skie j w  Europie“  Chodzi o to, 
że propozycje am erykańskie w  
spraw ie finansowania j w yko­
nania program u zbrojeń oraz 
utworzenia tzw. a rm ii europej­
skie j n ie . zostały dotąd p rzy ję ­
te przez wszystkie kra je , w  tej. 
liczbie W ie lką  Brytan ię . „Jest 
w ięc bardziej wskazane — o- 
świadcza Departam ent Stanu — 
by przedstaw iciele dowództwa 
am erykańskiego w K ore i nie 
dążyli do osiągnięcia szybkich 
w yn ików  przy rokowaniach z 
północnym i Koreańczykam i“ .

Ins trukc je  Departam entu Sta­
nu cynicznie głoszą dale j, że 
„zaw arcie pokoju w  K ore i osła­
b iłoby natychm iast napięcie 
m iędzynarodowe, co w p łynę ło­
by w pewnym stopniu na spra­
wę uzbrojenia Niemiec zachod­
nich i na wykonanie programu 
uzbrojenia Europy zachodniej i 
Japon ii“ .

&
(a) P E K IN  (PAP). 3 lutego 

dziennik i koreańskie ogłosiły 
kom entarz cen tra lne ! koreań­
skie j agencji prasowej-reasum u-

brady I  K on ferenc ji korespon­
dentów robotniczych i chłop­
skich. Konferencja zwołana zo­
stała z okazji Dnia Prasy Wę-1 «% • j  - •» • •  s * * ,  ,  ■ • r » r k l>
g ierskie j, obchodzonego na Wę- I J z i ę k i  r e a l i z a c j i  z o b o w i ą z a ń  n a  e z e & e  1 0 - I e c i a  u r n
grzech 1 lutego br. — w  dzie- . ,  , * i

załogi przekraczają plany produkcyjne

iący przebieg dotychczasowych 
rokowań o rozejm  w  Kore i.

M in ie  w kró tce 7 miesięcy —■ 
czytamy w  kom entarzu — od 
chw ili, gdy rozpoczęły się te 
rokowania stanowiące pierwszy 
k ro k  na drodze do pokojowe­
go. uregulowania kw e s tii ko­
reańskiej.

Od pierwszych dn i strona a- 
m erykańska upraw ia po litykę  
przewlekania rokowań stwarza­
jąc rozm aite przeszkody, ażeby 
odroczyć de fin ityw ne  porozu­
m ienie na czas nieokreślony. |

Dlaczego — zapytuje kom en- i 
ta to r — strona am erykańska w  [ 
słowach dąży do pokoju w  K o - j 
rei, a w  czynach stara się wszel- J 
k irn i. sposobami przewlec roko- j 
wania? W  ciągu m in ionych 6 i  | 
pół m iesięcy okazało się w  isto- i 
cle rzeczy, że strona _ am erykań­
ska pragn ie nie pokojowego 
uregulowania kw estii koreań­
skie j, lecz przedłużenia i  roz­
szerzenia agresji, aby stworzyć 
w K ore i bazę dla nowych awan­
tu r  wojennych w  A z ji. A m ery­
kańskie koła rządzące nie chcą, 
ażeby w  K ore i wygasła pożoga 
wojenna, albowiem  wojna ko­
reańska daje m ilia rdow e zyski 
kap ita lis tom  am erykańskim  — 
rzeczyw istym  władcom  A m ery ­
ki.

J ednocześnie, przygotowując 
nową ofensywę na froncie ko­
reańskim, soldateska i po lityk ie - 
rzy USA chcą przyw rócić 
wśród swoich sate litów  au tory­
te t stracony wskutek porażek 
doznanych od Koreańskiej 
A rm ii Ludowej i ochotników 
chińskich. Ponadto ofensywa 
ma przynieść nowe m ilia rd y  do­
la rów  monopolistom W all 
Street.

Naród koreański — kończy 
kom entator — śledzi czujnie 
m anewry im peria listów  amery­
kańskich Żadne m achinacje za­
cietrzewionego agresora, żadne 
środki techn ik i wojennej nie 
złamią w o li naszego narodu 
broniącego swej niezawisłości, 
swego prawa do pokoju i  szczę­
ścia.

siątą rocznicę ukazania się 
pierwszego numeru dziennika 
„Szabad Nep“  — organu cen­
tralnego W ęgierskiej P a rtii 
Pracujących. Na konferencję 
p rzyby li przedstaw iciele KC 
W ęgierskiej P a rtii Pracujących 
i rządu oraz przedstaw iciele 
prasy radzieckiej, prasy k ra jów  
dem okracji ludow ej oraz NRD, 
F ranc ji, W łoch i  A us trii.

W  toku obrad przedyskuto­
wano najważniejsze zagadnie­
nia związane z dalszym roz­
wojem  ruchu korespondentów 
robotniczych i chłopskich, z 
pracą dzienników oraz z .zacie­
śnieniem kon taktów  prasy z 
najszerszymi masami ludu p ra ­
cującego.

W  toku obrad przewodniczą­
cy Prezydium  W ęgierskiej Re­
p u b lik i Ludowej — S. Ronai 
w ręczył odznaczenia państwowe 
19 czołowym korespondentom 
robotniczym  i  chłopskim.

Realizując zobowiązania na 
cześć 10 rocznicy powstania 
PPR robotnicy zakładów im. 
M arcina Kasprzaka w  W ar-, 
szawie w ykona li styczniowy 
plan produkcy jny w  102,4 pro­
cent i da li ponadplanową pro­
dukcję wartości 264,5 tys. zł.

członkowie zetpołu

Czasopismo „Wokrug 
Święta“ o Muzeum 
Lenina w Poroninie
(f) M O SKW A (PAP) Na la-, 

mach czasopisma „W okrug 
Św ięta“  ukazał się obszerny 
a rty k u ł J. M akarenki poświę­
cony Muzeum Lenina w Poro­
ninie.

Sukces wystawy 
polskiej w Belgii

(f) BR U KSELA (PAP). — W 
Pałacu Sztuki w  Liege była 
czynna od 19 stycznia do 3 lu ­
tego wystawa, obrazująca o- 
siągriięcia ekonomiczne i k u ltu ­
ralne Polski oraz polską sztukę 
ludową.

Na otw arciu  w ystaw y obecni 
by li r.i. in. wiceprzewodniczący 
parlamentu belgijskiego, depu­
towany kato lick i P h ilipa rt, 
przedstawiciele władz m iejskich 
oraz członkowie korpusu dyp lo­
matycznego.

Wystawa polska wzbudziła 
duże zainteresowanie wśród pu­
bliczności be lg ijsk ie j oraz w y ­
chodźstwa polskiego, licznie za­
mieszkującego okręg Liege.

M. in.
strugarek podnieśli wydajność 
o 12 procent, przekraczając zo­
bowiązanie o 2 procent.

Załoga Zakładów W ytw . A pa­
ra tu ry  Precyzyjnej w  Ś w idn i­
cy wykonała już ponad 95 pro­
cent podjętych zobowiązań, w y ­
twarzając w styczniu br. do­
datkową ponadplanową pro­
dukcję wartości ponad 20b tys. 
zł.

Załoga w ydzia łu montażowe­

go tych zakładów, k tó ra  posta­
now iła  wyprodukować w  stycz­
n iu  br. 350 precyzyjnych cżęści, 
zobowiązanie swoje w ype łn iła  
sponad 20-procentową nadwyż­
ką.
. W  Toruńskich Zakładach Na­

wozów Sztucznych pierwsza 
złożyła m eldunek ó przedter­
m inow ym  wykonaniu zadekla­
rowanych prac brygada m ło­
dzieżowa ZM P-owca Siudow- 
skiego, k tóra dała w  styczniu 
ponadplanową produkcję kw a ­
su siarkowego wartości 182 tys. 
zł. B rygady młodzieżowe ZM P- 
owców Magdzińskiego i Tarćzy- 
kowskiego z oddziału m łynów ­
k i i  warsztatu remontowego 
w ykona ły  swój styczniowy plan 
na 5 dn i przed term inem .

W  krakow skich  zakładach gu­

m owych załoga wykonała już 
podjęte zobowiązania na ogól­
ną sumę 421 tys. zł. W yróżnia­
ją  się tu ta j zasłużeni robotn i­
cy i działacze społeczni W łady­
sław K u b ik  i  W ładysław K o ­
rzeń, którzy uczcili 10-tą rocz­
nicę powstania PPR podwyż­
szeniem wykonania norm y do 
170 procent.

Pomyślnie rea lizu ją  zobowią­
zania robotnice bydgoskich Za­
kładów  Przemysłu Odzieżowe­
go, •

M. in. załoga wydziału pro­
dukcyjnego ,,A“ wykonała już 
w  100 procentach swe postano­
wienia.

Dzięki systematycznemu pod­
wyższaniu przez załogę w yn i­
ków pracy, zakłady wykona ły 
plan styczniowy w 110,1 proc.

PGR-y ro zw ija ją  upraw ę w a rzyw
(f) Czterodniowa narada ro ­

bocza w sprawach w arzyw nic - 
twa, zwołana przez M in is te r­
stwo PGR w Lubiechowie na 
Dolnym  Śląsku obradowała nad 
dalszym rozwojem produkcji 
warzywniczej.

W  toku obrad omówiono m. 
in. sprawę p rodukc ji warzyw  w 
warunkach klim atycznych pod­
górskich i nadmorskich. ze 
szczególnym uwzględnieniem 
zaopatrzenia miejscowości wcza­
sowych i uzdrow iskowych oraz 
wymagań przemysłu przetwór - 
czego.

W iele uwagi pośw ięcili u- 
czestnicy narady zwiększeniu 
n rodukc ji w arzywnej w szklar­
niach. Powierzchnia upraw 
pod szkłem wzrosła w roku 
ubiegłym  w stosunku do p ie rw ­
szego roku planu 6-letniego 
przeszło 3-krotn ie . Rozbudowa 
szklarni kontynuowana będzie 
nadal

Uczestnicy narady zapoznali 
się dokładnie z planem budo­
wy w ie lk ich  kom binatów o- I

grodniczo - warzywniczych w 
okręgach przemysłowych, le t -  
nisko w y ch i wczasowych Jesz­
cze w roku bież. powstaną ta­
kie kom binaty w okręgach 
PGR Warszawa. Kraków, K a ­
towice i Łódź.

Rozbudowa podstawowego 
działu warzywnictwa. ja k im  
jest uprawa warzyw grunto - 
wych, postępuje równie szyb­
ko. Obszar uprawy warzyw 
zwiększy się w roku bieżącym 
w stosunku do roku 1951 nie­
mal o 70 procent.

W produkc ji warzywniczej 
szeroko zastosowane zostaną do­
świadczenia przodującej nauki 
tadzieckiej.

Narada postanowiła przy - 
śpieszyć przestawienie produk­
c ji w arzywnej na duże bazy i 
zespoły masowej produkcji o 
w ie lk im  areale, zakładane w 
prom ieniu 30 km od ośrodków 
zaopatrzenia. Bazy będą zao­
patrzone w nowoczesny ogrod­
niczy sprzęt mechaniczny.

Współpraca racjonalizatorów portowych 
l  profesorami wyższych uczelni

P0M-y w Bytowie i Międzylesiu zakończyły 
zimowe remonty maszyn

(f) Dzięki współzawodnictwu 
pracy, wzorowaniu się na orga­
nizacji remontów U Iwanowskie i 
Maszynowo • T rakto row e j Stacji 
oraz dzięki wprowadzeniu pra­
cy akordowej, opartej na no r­
mach, załogi ROM przyspieszyły 
w tym  roku prace remontowe 
a n iektóre z nich już je zakoń­
czyły. Również z szeregu w ar­
sztatów PGR, a także SQM nad­
chodzą m eldunki o przedterm i­
nowym wykonaniu zaplanowa­
nych prac remontowych 

O ca łkow itym  zakończeniu re­
montów maszyn rolniczych i 
sprzętu, potrzebnego' do pracy 
w czasie wiosennej kam panii 
siewnej zameldowała ostatnio 
załoga POM w Bytowie. w woj 
koszalińskim. Robotnicy w a r­
sztatu remontowego tego POM 
wzorowali się na organizacji

laska. POM w M iędzylesiu 
współzawodniczy! o przedterm i­
nowe i ja k  najstaranniejsze w y­
konanie remontów z POM -am i 
w Opolu - Podedwórzu i Sero­
kom li w pow. łukowskim .

Poważne sukcesy w pracach 
remontowych osiąga załoga 
POM w Środzie Śląskiej. Doś­
wiadczenia U ljanow skie j MTS, 
przejęte przez warsztatowców 
tego POM-u. przyczyn iły się już 
w pierwszym okresie prac Jo 
przed term inowego wy konania
grudniowego planu remontów 
Obecnie praca idzie jeszcze le­
piej. Do 15 bm. I brygada POM 
w  Środzie Ś ląskiej pomimo iż 
nie pracowała w pełnvm skła­
dzie, zamiast 9 w yrem ontow ać 
17 ciągników. Brygada Płotec- 
kiesto wyrem ontowała w tym  sa­
m ym  czasie 7 ciągników .a więc

pracy U ljanow skie j MTS Dzię- j o 2 ciągn ik i więcej, niż przewi- 
k i temu przyspieszyli oni wy - j  d> w ał plan. 
konanie prac remontowych o j W staraniach o sprawne w v- 
ponad .1.900 roboczogodzin. W j konywanie remontów pomaga 
woj. lubelskim  pierwsza o wy- i załodze POM w Środzie Sią- 
konaniu remontów zimowych skie j in ic ja tyw a  nowatorów 
zameldowała załoga POM « Członkowie grupy regeneracyj- 
M iędzylesiu, w pow. B ia ła Pod- nej opracowali wspólnie wiele

pomysłów, k tóre w p ływ a ją  na 
lepsze wykonywanie zadań po­
szczególnych robotników i ,całe­
go zespołu.

W PGR-ach Opolszczyzny 
plan remontów zimowych w y­
konano już w 65 procentacn 
Oprócz wykonywania prac re­
montowych warsztaty PGR-ów 
opolskich sporządzają specjalne 
przyrządy do łączenia maszyn 
towarzyszących siewników , p łu ­
gów czy bron Przyrządy umoż­
liw ia jące sprzęganie k ilk u  ma­
szyn z jednym  traktorem , przy­
czynią się do lepszego w yko rzy­
stania ciągników.

Spośród warsztatów rem onto­
wych • SOM wyróżnia ją  się 
SOM-y woj. koszalińskiego 
Dzięki szeroko rozwiniętemu 
współzawodnictwu pracy, 'w a r­
sztatowcy SOM-ów w yrem onto­
w a li nraw ie wszystkie maszyny, 
które będą użyte w wiosennej 
kam panii siewnej i pracują o- 
beenie nad naprawa maszyn 
żniwnych, SOM-y powiatu K o ­
szalin i Sławno wyrem ontowa­
ły ponad plan 51 • siewniku . 
Zbożowvc.h i nawozowych

(a) Zorganizowane w roku u- 
b iegłym  k luby technik i i rac jo­
na lizacji w Gdyni i w Nowym 
Porcie w Gdańsku odgrywają 
poważną rolę w rozwoju ruchu 
racjonalizatorskiego wśród ro ­
botn ików  portowych.

W klubach rozw ija się coraz 
bardziej współpraca rac jona li­
zatorów z naukowcami wyż­
szych uczelni Wybrzeża M. in 
ostatnio racjonalizator . Roman 
Kosz przy pomocy profesorów 
Piekary i Łukasiewicza oraz in ­
żynierów Burskiego i U rbań­
skiego opracował p ro jek t wagi 
linow ej na dźwigach chw yta­
kowych Pomysł ten przyniesie 
państwu m ilion złotych oszczęd­
ności rocznie. E lim inu je  on

przestoje wagonów i zastępuje 
pracę k ilkunastu  ludzi.

Brygada racjonalizatorska n r 
3 w Gdyni, w skład k tó re j 
wchodzą: ślusarze-elektrycy Ja­
błoński i Tenerowicz oraz in ­
żynierow ie Chyrka, Sobolewski 
i Roszczyk z P olitechnik i Gdań­
skie j, współpracując ściśle z 
prof. d r Piekarą. rozwiązała 
bardzo trudne zagadnienie, do­
tyczące oszczędności energii ele­
ktrycznej, popraw ia jąc współ­
czynn ik i rrjocy w  siln ikach nie­
równom iernie obciążonych. Po­
mysł ten został już zastosowa­
ny w 75 siln ikach e lektrycz­
nych i przyniósł poważne o- 
szczedności.

Zm iany w rządzie bułgarskim
(f) SO FIA  (PAP). W Sofii za­

kończyła się piąta sesja Zgro­
madzenia Narodowego B u łga r­
skie j R epub lik i Ludowej. W o- 
statn im  dn iu obrad na wniosek 
prem iera W yłko Czerwenkowa 
Zgromadzenie Narodowe prze­
prowadziło zm iany w  składzie 
rządu.

Na miejsce K iry ła  D ram alie- 
wa, k tó ry  przeszedł do innej 
pracy, m ianowano m in is trem  
ośw iaty — D. Janowa. Prze­
wodniczącym Państwowego U - 
rzedu Zaopatrzenia i Rezerw 
Państwowych przy Radzie M i­
n is trów  m ianowany został na 
miejsce Borysa Taskcwa, k tó ry  
przeszedł do inne j pracy — M. 
Tro janów . Przewodniczącym 
K om ite tu  do Spraw Nauki, 
K u ltu ry  i S ztuk i m ianowany 
został na miejsce S. Ganow- 
skiego — Ruben Levi.

Nowom ianowani członkowie

rządu złożyli przysięgę. Zgro­
madzenie Narodowe przy ję ło  
również po dyskusji ustawę o 
cyw ilnym  kodeksie procedural­
nym.

II Z I N W \  li W fi K l  fi:
GŁOSY W DYSKUSJI NAD 

PROJEKTEM KONSTY 
TUCJI

należy rlo ludu  
a r ty k u ły  Kon-

S T .: W ładca 
(O m aw iam y 
s ty tu c j i)

S TE F A N  K N A P C Z Y K , d re k ­
to r Z a k ła d ó w  l i  rządzeń T e ch ­
n iczn ych  Z b u d o w a liś m y
p ie rw szy  w k ra ju  p ro to ty p  
s u w n icy  spaw ane j

H E N R Y K  D A N K O W I C Z : B u ­
d ow n iczow ie  n ow e j B u łg a r ii

J. A . S Z C Z E P A Ń S K I: W gó 
rach dziś ina cze j (Na półce 
z ks iążka m i)



2 TRYBUNA LUDU Nr 36

Szef adenauerowskiego 
gestapo

T ak la k  nauczyli go H itle r, 
G oering i  H im m ler, w  oparciu
0 ich zbrodnicze p ra k ty k i — 
zorganizował Lehr te rro ry ­
styczną akcję w T rizon ii prze­
c iw  siłom pokoju i dem okracji.

K im  jest ten po ję tny i g o r li­
w y uczeń faszystowskich w o­
dzów, o nalanej, tępej twarzy 
pruskiego junkra?

Syn pruskiego generała — 
Robert Lehr — od wczesnych 
la t zaprzedał się monopolistom 
niem ieckim  jako p ła tny szpi­
cel i  prowokator. Już w  roku 
1913, jako  funkcjonariusz po­
l ic j i  w  Dusseldorfie organizo­
w a ł te rro r przeciwko ruchow i 
robotniczemu, w trąca ł do w ię ­
zień działaczy dem okratycz­
nych. Szybko stał się mężem 
zaufania magnatów przemysłu 
niemieckiego. W latach d w u ­
dziestych — pow ie rzy li mu oni 
fun kc ję  nadburm istrza Dussel­
dorfu  — najważniejszego m ia­
sta Ruhry, stolicy niemieckiego 
przemysłu zbrojeniowego.

Na stanowisku tym , Lehr 
go rliw ie  zwalcza s iły  postępo­
we i umacnia pozycje w ie lk ie ­
go kapita łu. W łatach trzydzie­
stych jest on jednym  z p rzy­
wódców reakcyjne j p a rtii 
„Deutschnationale VoIkspar- 
te i“  i ak tyw nym  członkiem  fa ­
szystowskiego „S tah lhe lm u“ 
Oprócz tego należy do tak zwa­
nego „K lu b u  przemysłowego"
1 jest współorganizatorem  i 
uczestnikiem osławionego spo­
tkan ia  H itle ra  z magnatami 
R uhry  w  r. 1932.

Gazety z dn. 27 i  28 stycznia 
1932 r. donosiły o tym  wy da­
rzeniu w  ten sposób: „Trzecia 
Rzesza powstaje w  Dusseldor­
f ie “ , „N adburm is trz  Lehr po 
stronie h itle row ców “ , „Hugen- 
berg i Lehr przy jęc i przez H i­
tle ra “ .

Przez dwanaście la t rządów 
h itle row sk ich  Lehr o trzym yw a ł 
pełne uposażenie nadburm i­
strza. O trzym ał ponadto odzna­
czenie i ty tu ł „zasłużonego“ .

Le h r b y ł tak  skom prom ito­
wany faszystowską przeszło­
ścią. że nawet Am erykanie nie 
ośm ie lili się początkowo powie­
rzyć mu oficja lnego stanow i­
ska w  „rządzie“  bońskim.

Dopiero w  końcu 1950 roku. 
k iedy im peria liśc i przystępują 
ja w n ie  do odbudowy h itle ro w ­
skiego W ehrmachtu, odrzucono

już wszelkie pozory, Lehr zo­
stał powołany na stanowisko 
m in is tra  spraw wewnętrznych, 
jako człowiek z doświadcze­
niem na polu przygotowań wo­
jennych, specjalista od faszy­
stowskiego te rro ru  i tłum ien ia 
ruchu w  obronie pokoju.

Zaraz po objęciu władzy 
Lehr ośw iadczył: „Będę prze­
de wszystkim  m in is trem  po­
lic ji i dołożę wszelkich w y s ił­
ków, żeby tę po lic ję  rozbudo­
wać i zreorganizować, żeby w 
zachodniaii Niemczech wolność 
nie była nadużywana“ . Słowa 
te w  ustach szpicla i  faszysty 
m ia ły  całkiem  wyraźne zna­
czenie. Za n im i poszły czyny: 
wzmożenie te rroru  przeciwko 
organizacjom demokratycznym, 
utworzenie ta jne j p o lic ji na 
wzór gestapo, zakaz działa lno­
ści Zw iązku W olnej Młodzieży 
N iem ieckie j. Zw iązku O fia r 
Faszyzmu, wreszcie ostatnio 
zorganizowane ściśle według 
h itle row sk ich  wzorów te rro ry ­
styczne napady na Członków i 
lokale Kom unistycznej P a rtii 
Niemiec, mające być wstępem 
do ogłoszenia je j zakazu. 
Pcd sw ym i rozkazami boń- 
ski „m in is te r“  zgromadził 
wszelkie faszystowskie szumo­
w iny : SS-owców i gestapow­
ców. członków p a rtii h itle ro w ­
skiej. o ficerów  W ehrmachtu, 
zbrodniarzy wojennych.

Lehr jest członkiem rad nad­
zorczych i akcjonariuszem w ie ­
lu koncernów żachodnio-nie- 
m ieckich, pracujących dla 
wo jny. M. in. za jm uje on sta­
nowisko w  radzie nadzorczej 
„V ere in ig te  S tah lw erke“  — i 
jednego z głównych koncernów i 
zachodnio-niem ieckich handla- I 
rzy śmiercią. Im  więcej b ro - : 
n i w yp roduku ją  „V ere in ig te  j 
Stah lw erke“ , tym  większe będą 
zyski Lehra i jego przyjació ł.

Toteż z n iebyw ałą zaciekło­
ścią prześladuje on wszystkie j 
postępowe organizacje zacho- j 
dnich Niemiec, a zwłaszcza 
P artię  Kom unistyczną, jako i 
przodującą siłę w  walce o po­
kó j i  jedność Niemiec.

Jednak h itle row sk ie  metody 
Lehra nie zastraszą niem iec­
k ich  mas pracujących. M im o 
terroru , m im o prześladowań 
i szykan w alka o pokój, o zjed­
noczone, m iłu jące pokój N iem ­
cy wzmaga się i przyb iera na 
sile. K.

W  B erlin ie  wschodnim
uroczyście rozpoczęto budowę 

nowej dzie ln icy miasta
(a) B E R LIN  (PAP). 3 lutego, 

w  A l. S talina odbyła się w  obec­
ności przeszło 100 tysięcy m ie­
szkańców miasta uroczysta 
inauguracja budowy nowej
dzie ln icy m ieszkalnej w  ramach 
program u odbudowy stolicv
Niem iec, nakreślonego przez 
rząd NRD. Prem ier NRD Gro- 
tewohl założył kam ień węgielny 
pod budowę pierwszego gmachu 
nowej dzielnicy.

Przem awiając do zebranych 
prem ier G rotewohl podkreślił, 
że berlińsk ie  masy pracujące 
p rzystąp iły  z entuzjazmem do 
rea lizac ji program u odbudowy 
swego miasta.

P rem ier NRD potępił stano­
w isko władz zachodnio-berliń -

skich. k tóre odm ów iły poparcia 
ogólnonarodowego program u od­
budowy sto licy Niemiec.

Demaskując po litykę  wojenną 
odwetowców z Bonn G rotewohl 
oświadczył wśród hucznych 
oklasków zebranych: „N ie  jest 
nam potrzebna ustawa o po­
wszechnym obow iązku służby 
wo jskow ej, lecz ordynacja w y ­
borcza! Nie jest nam potrzebny 
„uk ład  ogólny" służący celom 
w o jny, lecz tra k ta t pokojowy! 
Nie jest nam potrzebny palet 
a tlan tyck i, lecz P ak t Pokoju 
między pięcioma w ie lk im i mo­
carstwam i! Domagamy się po­
kojowego zjednoczenia N ie­
m iec!“

Pokojowej polityki i gospodarki 
domaga się w programie wyborczym 

Partia Postępowa USA
(d) NOW Y JO R K (PAP).
W dniach 19 i 20 stycznia od­

by ło  się w  Nowym  Jorku posie­
dzenie K om ite tu  K rajowego 
P a rtii Postępowej, poświęcone 
zbliżające j się kam panii przed­
wyborczej.

K om ite t K ra jo w y  ogłasza na­
stępujący program -m in im um :

1) Położenie kresu w o jn ie  w 
K ore i; Stany Zjednoczone w in ­
ny prze jaw ić in ic ja tyw ę  na 
rzecz przeprowadzenia szcze­
rych rokowań między w ie lk im i 
m ocarstwam i w  sprawie poko­
jowego uregulowania is tn ie ją ­
cych sprzeczności.

2) Pow rót do pokojowej eko­
nom ik i. Ostra redukcja w yd a t­
ków tia zbrojenia. W prowadze­
nie praw dziw e j kon tro li nad ce­
nam i i zyskami. Zaprzestanie 
p o lity k i zamrażania płac i stw o­
rzenie odpowiedniego budżetu 
ubezpieczeń społecznych.

3) Równouprawnienie M urzy­
nów z ustawowym  zapewnie­
niem  im  praw  obywate lskich

4) Uchylenie ustaw Smitha,

Mac Carrana, Ta fta -H a rtleya  
i pow ró t do poszanowania swo­
bód obywatelskich.

K om ite t stw ierdza, te  Partia 
Postępowa, aby uzyskać prawo 
uczestniczenia w  wyborach, m u­
si wykonać szereg skom pliko­
wanych form alności. Partia  Po­
stępowa napotyka nie ty lk o  na 
trudności na tu ry  praw nej, lecz 
na szereg innych poważnych 
przeszkód. Napotyka na wrogość 
ze strony radia, prasy i  innych 
środków propagandy, k tóre usi­
łu ją  przedstaw ić wszystkie o r­
ganizacje walczące o pokój, ja ­
ko organizacje „an tyam erykań- 
skie i dyw ersy jne“ . P a rtii Po­
stępowej u trudn ia  się organizo­
wanie w ieców pa rty jnych , nie 
posiada ona dostatecznych środ­
ków  propagandy, k tó ry m i roz­
porządzają partie  dem okratycz­
na i republikańska. Zwolennicy 
i członkowie P artii Postępowej 
są b ru ta ln ie  prześladowani, śle­
dzeni przez agentów p o licy j­
nych, zw a ln ian i z pracy, a na­
wet są o fia ram i napaści.

Nota C zechosłow acji 
do rządu w łosk iego

(i) PRAG A (PAP). M in is te r­
stwo Spraw Zagranicznych Cze­
chosłowacji w ręczyło notę po­
selstwu włoskiem u w Pradze 
Nota ta jest odpowiedzią na no­
tę wioską, w  k tó re j rząd w io ­
ski prosi, aby Czechosłowacja 
w yraz iła  zgodę na rew izję  tra k ­
ta tu  pokojowego z W łocham i i 
opowiedziała się za przyjęciem 
W łoch do ONZ.

Rząd Czechosłowacji n ie jed­
nokro tn ie  ju ż  zaznaczał — 
stwierdza nota — że w  zasadzie 
n ie  sprzeciwia się przyjęciu 
Włoch do O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych pod w arunkiem , 
że zgodnie z zasadami rów no­
upraw nien ia sprawa przyjęcia 
Włoch będzie rozwiązana jedno­
cześnie ze sprawą przyjęcia do 
ONZ B u łga rii. Węgier, Rum unii 
i  F in lan d ii, t j. tych wszystkich 
k ra jów , które  podczas ostatn iej 
w o jny  znajdowały się w tym  sa­
m ym  położeniu co Włochy.

Rząd czechosłowacki w  zasa­
dzie nie sprzeciwia się temu, aby 
n iektóre  a rty k u ły  tra k ta tu  po­

kojowego z W łocham i zostały 
zrewidowane. Wszelkie jednak 
zmiany pow inny przede wszyst­
k im  odpowiadać interesom po­
ko ju  światowego i rzeczyw istym 
interesom narodu włoskiego, a 
równocześnie wolność i nieza­
leżność W łoch pow inny być 
uszanowane.

Rząd czechosłowacki jest prze­
konany, że w łaśnie zwolnienie 
Włoch od upokarzających zobo­
wiązań. w yn ika jących z udziału 
w  agresywnym  pakcie północno­
a tlan tyck im  i przywrócenie w o l­
ności i niezależności Włochom, 
stw orzy łyby możność zmiany 
n iektórych ograniczeń przew i­
dywanych przez tra k ta t pokojo­
wy w ten sposób, by uszanowa­
na została suwerenność Włoch i 
uwzględnione rzeczywiste in te ­
resy narodu włoskiego i pokoju 
światowego.

Rząd czechosłowacki wyrazi 
ca łkow itą  zgodę na tak ie  zm ia­
ny, o ile  jednocześnie będą one 
wprowadzone do trak ta tów  po­
kojow ych z Fu łganą. W ęgrami, 
Rum unia i  F in landią.

Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza 
w Moskwie będzie cennym wkładem w dzieło

polepszenia bytu narodów
G łosy prasy zagranicznej o p rzygo tow an iach  do ko n fe re n c ji

(d) M O SK W A  (PAP). W osi: 
dawanego w  M oskw ie w  j  
ukazał się a r ty k u ł członka 
m ilina , k tó ry  stw ierdza:

Międzynarodowa Konferencja 
Gospodarcza, która  odbędzie 
się w kw ie tn iu  br. w Moskwie, 
stawia sobie n iezwykle donio­
słe zadania. Bezpośrednim i 
g łównym  celem Konferencji 
ma .być omówienie konkretnych 
i rzeczowych zagadnień współ­
pracy gospodarczej na odcinku 
m iędzynarodowej w ym iany han­
dlowej, współpracy opartej na 
zasadach równości i w yklucza­
jącej jakąko lw iek  dyskrym ina­
cję.

Zwolennicy „z im nej w o jn y “ 
m ów ią o „b lokadzie kontynen­
ta ln e j“  skierowanej przeciwko 
całej wschodniej części k u li 
ziemskiej. Należy jednak pa­
miętać o tym , że gdy jedna 
połowa świata stwarza b loka­
dę przeciwko drugie j, to ona 
sama przede wszystkim  wpa - 
da w  stan „sam oblokady".

fn in i numerze czasopisma w y - 
zyku angie lskim  pt. „N ew s“  
A kadem ii N auk ZSRR S tru -

Ekonomiści dobrze wiedzą, 
ja k  konieczna dla Europy za­
chodniej jezt wym iana handlo­
wa z Europą wschodnią.

PAR YŻ (PAP). Z B rukse li 
donoszą, że organ chrześcijań­
ski ?h związków’ zawodowych 
„C ite “  opub likow a ł a rtyku ł, w  
k tó rym  stwierdza konieczność 
rozszerzenia stosunków handlo­
wych między Belgią a k ra jam i 
Europy wschodniej. Pismo to 
wskazuje na trudną sytuację 
w ie lu  przedsiębiorstw b e lg ij­
skich i dochodzi do wniosku, że 
jedynym  wyjściem  jest w ym ia­
na handlowa z Europą wschod­
nią. ■

Ze Sztokholmu donoszą, że 
prasa szwedzka poświęca w iele 
uwagi konieczności rozszerzenia 
stosunków handlowych z E uro­
pą wschodnią. Dziennik „S tock­
holms T idn ingen“  pisze, że w ie-

lu  skandynawskich ekonom i­
stów i kupców, orientu jących 
się w  ogólnej sytuacji, wykazu­
je duże zainteresowanie dla 
M iędzynarodowej Konferencji 
Gospodarczej.

Z D e lhi donoszą, że koła go­
spodarcze In d ii przygotow ują 
się do udzia łu w  M iędzynarodo­
wej K on ferencji Gospodarczej 
w  Moskwie. „H industan Tim es“ 
pisze, że Związek Radziecki i 
Chiny Ludowe gotowe są na­
wiązać z Ind iam i przyjazne sto­
sunki i rozw inąć wym ianę han­
dlową z Ind iam i. Dziennik 
„Bom bay C hronic ie" podaje, że 
koła przemysłowe w  Bombaju 
wypow iadają się za rozszerze­
niem  stosunków handlowych ze 
Związkiem  Radzieckim. Tygod­
n ik  „Crossroads“  stw ierdza: Na­
ród h induski, przemysłowcy 
hinduscy, wszyscy, k tó rym  dro­
ga jest sprawa rozw oju go­
spodarczego In d ii, pow inn i żą­
dać zm iany dyskrym inacyjnych 
dla In d ii stosunków handlo­
wych z zachodnim światem  im ­

peria listycznym  i ustanowienia 
swobodnej, korzystne j wym iany 
handlowej ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim . z Chinam i i z k ra jam i 
Europy wschodniej.

Z Karaczi donoszą, że 20-oso- 
bowa delegacja kó ł gospodar­
czych Pakistanu wyjadzie na 
M iędzynarodową Konferencję 
Gospodarczą w  Moskwie.

W kra jach  A m eryk i Łac iń ­
skie j wzrasta zainteresowanie 
dla M iędzynarodowej K on fe ­
ren c ji Gospodarczej. B ra z y lij­
ski dziennik „M undo“  w ystąp ił 
z artyku łem , w  k tó rym  domaga 
się udziału B ra zy lii w  konfe­
ren c ji m oskiewskiej.

Dziennik argentyński „Nuestra 
Palabra“  podaje, że w  Buenos 
A ires powstał kom ite t przygo­
towawczy dla ustalenia składu 
delegacji, k tó ra  weźmie udział 
w  M iędzynarodowej K on ferencji 
Gospodarczej.

Również z U rugw a ju  donoszą 
o powołaniu do życia kom is ji 
przygotowawczej.

W obozac h dla przesiedleńców prowadzony jest pod szyldem ONZ 
werbunek amerykańskich szpiegów i dywersantów

Obrady Zgromadzenia Ogólnego OSZ
(f) P A R Y Ż  (PAP). 2 bm. na p lenarnym  posiedzeniu Z g ro ­

madzenia Ogólnego re fe ren t K o m is ji Gospodarczo - Spo­
łecznej z łoży ł Zgrom adzaniu Ogólnemu sprawozdania^«» tzw . 
„p rob lem ie  pomocy uchodźcom“ .

Jak już  donosiliśmy, przed­
staw icie l delegacji b ia ło ruskie j 
wniósł w  K om is ji Ekonom i­
cznej o ro jek t rezo lucji, k tó ­
ra podkreślała, że rządy 
USA, W. B ry ta n ii, F ra n c ji i n ie­
k tó rych  innych k ra jó w  nie w y ­
konały uchw ały Zgromadzenia 
Ogólnego z dnia 12 lutego 1946 
r. Rezolucja ta przew idyw ała 
dopomożenie i  współdzia łanie 
w  ja k  na jrych le jszym  powrocie 
„osób przesiedlonych“  do ich 
kra jów .

P ro jek t rezo luc ji BSRR prze­
w idyw a ł potępienie p o lity k i M ię 
dzynarodowej O rgan izacji do 
spraw uchodźców, kon tynuow a­
nej przez Wysokiego Kom isa­
rza ONZ, a zm ierzającej do za­
stąpienia re p a tr ia c ji — p rzym u­
sowym wysyłaniem  osób prze­
siedlonych do innych kra jów . 
Przedstaw iciel BSRR propono­
w a ł również w  tym  projekcie, 
by Zgromadzenie Ogólne potę­
p iło  próby n iektó rych  państw — 
członków ONZ, a przede wszy­
stk im  Stanów Zjednoczonych, 
w erbowania w sze lk im i sposoba­
m i osób przesiedlonych d!a p ro ­
wadzenia działalności dyw er­
sy jne j i sabotażowej na te ry to ­
riu m  ZSRR i k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, próby nie dające się 
pogodzić z zasadami K a rty  NZ 
i z p rzy ję tym i powszechnie no r­
m am i prawa m iędzynarodowe­

go. P ro jek t rezo lucji zaleca w re ­
szcie rządom wspom nianych 
wyżej k ra jó w  oraz innych k ra ­
jów , na któ rych  te ry to riu m  znaj 
du ją  się jeszcze uchodźcy i  oso­
by przesiedlone, ażeby podję ły 
k rok i, w  celu zakończenia repa­
tr ia c j i osób przesiedlonych i  u- 
chodżców w  ciągu 1952 r.

Jednak przedstaw iciele bloku 
anglo -  am erykańskiego prze­
forsow ali w  K o m is ji rezolucję 
>v sprawie tzw., „uchodźców“ , 
k tó ra  pozwala u trzym ać sieć 
obozów dla osób przesiedlonych.

Delegat ZSRR Paw łów  w ystą­
p ił na posiedzeniu p lenarnym  w  
obronie p ro jektu  rezo luc ji b ia ­
ło ruskie j.

W  obozach dla osób przesied­
lonych — stw ie rdz ił mówca — 
dokonuje się w erbunku różnych 
zdra jców  do jednostek w o jsko­
wych „s ił a tlan tyck ich “ . W  o- 
bozach tych w erbu je  się rów ­
nież agentów dla działalności 
dyw ersy jne j przeciwko ZSRR i 
k ra jom  dem okracji ludowej.

Delegacja radziecka — pow ie­
dział Paw łów — występuje prze­
c iw ko finansowaniu z fun du ­
szów ONZ, lub  z funduszów u - 
zyskiwanych inną drogą te j n ik ­
czemnej działalności, prowadzo­
ne j przez W ysokiego Komisarza 
ONZ. M iędzy funduszem 3 m i­
lionów  dolarów, na które liczy 
W ysoki Kom isarz ONZ w  roku

1952 i  asygnowaniem 100 m i­
lionów  do larów  — ja k  przew i­
duje ustawa Trum ana z 10 paź­
dziern ika 1951 r. — is tn ie je  bez­
pośredni związek. W szystkie te 
środki przeznaczone są na fin a n ­
sowanie uzbrojonych band, na 
werbowanie szpiegów i dyw er­
santów, na działalność dyw er­
syjną przeciwko k ra jom  obozu 
pokoju i dem okracji.

Nie byłoby ju ż  dawno żadnego 
problem u uchodźców — zakoń­
czył delegat ZSRR — jeżeli by 
rządy Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii i  F ranc ji i  n iektórych

W yjaśnia jąc m otyw y głoso­
wania delegatka polska Irena 
Domańska podkreśliła  koniecz­
ność ja k  najszybszej rep a tria c ji 
uchodźców. Władze okupacyjne 
w  Niemczech zachodnich — o- 
świadczyła Domańska — czynią 
wszystko, ażeby przeszkodzić 
powrotow i uchodźców polskich 
do k ra ju . Szykanują one przed­
s taw ic ie li polskich m is ji repat­
riacy jnych , zakazują im  wstępu 
do obozów dla uchodźców i  n i­
szczą polskie książki i  czasopis. 
ma.

Na ogólną liczbę około 100 ty ­
sięcy dzieci polskich, deporto­
wanych przez h itle row ców  do 
Niemiec zachodnich. M iędzyna­
rodowa Organizacja Uchodźców 
repatriow ała zaledwie 2.500

innych k ra jó w  w ykona ły  swe 
zobowiązania. w yn ika jące z 
dwustronnych układów», do ty­
czących repatriac ji.

Poddany pod głosowanie 
Zgromadzenia Ogólnego p ro jek t 
rezo luc ji b ia ło rusk ie j odrzucony 
został 34 głosami delegacji b lo ­
ku anglo - amerykańskiego. Za 
pro jektem  rezo lucji b ia ło ruskie j 
głosowały delegacje ZSRR, U - 
kra iny , B ia łorusi. Polski i  Cze­
chosłowacji. 15 delegacji, w  tej 
liczbie delegacie Afganistanu. 
A ra b ii Saudyjskie j i  S y rii 
w strzym ały sie od głosowania.

dzieci. Reszta wskutek szyka­
nowania przez zachodnie w ła ­
dze okupacyjne akc ji rep a tria ­
cy jne j nie powróciła jeszcze do 
Polski. Od 1947 roku am erykań­
skie władze wojskowe w  N iem ­
czech zachodnich prowadzą re ­
k ru tac ję  uchodźców polskich 
do „kom pan ii w artow n iczych“ . 
Dziś w  tych kom paniach re k ru ­
tu je  sie żołnierzy do a rm ii agre­
sywnego bloku atlantyckiego.

W zakończeniu delegatka po i. 
ska oświadczyła, iż iest przeko­
nana. że gdyby uchodźcom da­
no -możność wyboru l nie w y ­
w ierano na nich presji po litycz . 
nei i  gospodarczej, to od daw ­
na pow róc iliby  wszyscy do 
swych k ra jów .

W lad ff okupacyjne raoearslw zachodnich 
w Trizonii uniemożliwiają powrót do kraju 

ponad 955 tysiącom dzieci polskich

Już p ie rw szy  dzień procesu p rze c iw  au to rom  
„  M i ędz y n a rod 6 w k i zd ra jco  w** pot w ie  rd za 

p ro w o k a c y jn y  c h a ra k te r oskarżen ia
(f) P A R Y Ż  (PAP). W  poniedzia łek po po łudn iu ’ rozpoczął 

się przed X V I I  sądem pa rysk im  proces przeciw ko francu ­
sk im  pisarzom postępowym : Renaud de Jouvenel, au to row i 
ks iążki pt. „M iędzynarodów ka zd ra jców ”  i  A nd re  W urm ser, 
k tó ry  napisał do te j książki przedmowę. Jak w iadom o, p ro ­
ces ten w ytoczy ła  obu pisarzom francusk im  grupa zdrajców  
z k ra jó w  Europy wschodnie j, z in sp ira c ji podżegaczy w o je n ­
nych. Pretekstem  do wszczęcia procesu, poprzedzonego ha ła­
ś liw ą kam panią prasy reakcy jne j, b y ł zarzut „ob razy czci” , 
w ysun ię ty  przeciw ko w yże j wspom nianym  pisarzom fra n ­
cuskim .

Zasługuje na uwagę okolicz­
ność, że soośród pięciu oskarży­
c ie li dwóch wycofa ło się ze 
sprawy. Są to zdra jcy Rumun 
Constantinescu i A lbańczyk K u ­
pi. W ycofanie się ich z procesu 
zbiegło się z datą ogłoszenia no­
ty  rządu albańskiego, k tó ry  do­
maga się wydania K up i, jako 
zbrodniarza wojennego.

Oskarżonych bronią adwokaci 
Nordm ann, V ienney, Matarasso 
i  Fourier.

Obrońca V iennev złożył na 
rozpraw ie oświadczenie, w  k tó ­
rym  stw ie rdz ił, że pierwsze w y ­
danie książki pt. „M iędzynaro­
dówka zdra jców “  po jaw iło  się 
16 sierpnia 1948 r. Zgodnie z o- 
bow iązującym i we F ranc ji prze­
pisami, skargę o obrazę czci mo­
żna wnieść w  ciągu trzech m ie­
sięcy. Oskarżyciele nie przestrze 
g li tego term inu, wobec czego sąd 
powinien skargę ich odrzucić. 
Każdego musi zdziw ić fa k t — 
zaznaczył mówca — że oskarży­
ciele poczuli sie „zn ies ław ien i“

dopiero po up ływ ie  roku od 
czasu w ydan ia książki. Następ­
nie adwokat V ienney odczytał 
sadowi dokum ent, przedstaw ia­
jący okoliczności w  jak ich  za- 
inscenizowany został obecny 
proces. Dokum entem  tym  jest 
lis t jednego z oskarżycieli, 
zdra jcy rum uńskiego Dianu, z 
dnia 3 sierpnia 1949 r. do tzw. 
em igracyjnego polskiego „m i­
n isterstwa spraw zagranicz­
nych“  w  Londynie wysłany na 
adres „ambasady po lsk ie j“ .

L is t ten został przez pocztę 
b ry ty jską  doręczony jedynej 
ambasadzie po lsk ie j w  Londy­
nie. t i. Ambasadzie RP. Z do­
kum entu tego w yn ika, że reak­
cy jn i em igranci z k ra jó w  Eu­
ropy wschodniej postanowili 
zaaranżować dla celów propa­
gandowych proces przeciwko 
postępowym pisarzom francu ­
skim. Przedstawiając treść na­
rad odbytych z adwokatem 
Izardem. autor lis tu  — Dianu 
pisze m. in.: „Jeś li chodzi o 
koszty. Izard sprecyzował, że

w  rzeczywistości mogą one być 
poważne, jednakże za każdym 
razem Izard podkreślał, iż  jest 
przekonany o m ożliwości ła tw e , 
go znalezienia niezbędnej kw o ­
ty. oraz. że w  każdym w ypadku 
można by w  ostateczności bez 
trudu  i bez kom prom itac ji w y ­
cofać sic z procesu...“

Adw okat Vienney ośw iad­
czył. iż z powyższego dokum en. 
tu w yn ika  jasno, że panu D ia­
nu i innym  „zn iesław ionym “ 
małp zależy na ich honorze. 
Pragną oni jedyn ie i  ty lk o  w y ­
korzystać sad francuski dla o- 
peracji po litycznej. Poruszając 
sprawę poważnych kosztów 
procesu, adwokat V ienney za­
znaczył. że „poszkodowani“  nie 
n a tra f ili na większe trudności 
przy składaniu 5 m ilionów  fra n . 
ków ty tu łem  kauc ji sądowej.

Dokument odczytany przez 
adwokata V ienney‘a. demasku­
jący sposób inscenizowania i 
finansowania procesu spowodo­
w ał zamieszanie wśród obec­
nych oskarżycie li i  ich adwoka­
tów.

Znany z prowokacyjnych pro­
cesów, inscenizowanych prze­
ciw ko działaczom postępowym, 
osław iony adwokat Izard, w y ­
trącony w yraźnie z równowagi 
i zmieszany z powodu odczytania 
wspomnianego wyżej dokum en­
tu, ograniczył się w  swej odpo­
w iedzi do oszczerczych argu­
mentów.

A dw oka t Nordmann, jeden z 
obrońców Renaud de JouvCnela

i  Wurmsera, przedstaw ił k ró t­
ką charakterystykę oskarżycie­
li. Są to — pow iedzia ł on — 
zdra jcy swych własnych k ra ­
jó w  i w rogow ie F ranc ji. Oni to 
sk ie row a li do ONZ mem oriał, 
w  k tó rym  domagają się zb ro j­
nej. napaści — na wzór agresji 
im peria lis tyczne j w  K ore i — 
przeciwko k ra jom  ich pocho­
dzenia. Osobnicy tego samego 
pokro ju  obradowali niedawno w 
Londynie, gdzie po tęp ili zasadę 
pokojowej współpracy m iędzy­
narodowej i g łos ili konieczność 
wo jny. Nordm ann wskazał na 
to. że działalność oskarżycieli 
jest zrozumiała na tle  ustawy 
Kongresu amerykańskiego, prze 
w idu jące j 100 m ilionów  dola­
rów  na akcie dyw ersy jną prze­
ciw ko ZSRR i k ra jom  dem okra­
c ji ludowej oraz na wroga pro­
pagandę przeciwko tym  krajom .

Celem tego procesu — po­
w iedzia ł dalej Nordm ann — 
jest przekształcenie sądu fra n ­
cuskiego w  tubę propagandy 
wojennej.

Oskarżeni, k tó rzy  potępiają 
wszelką form ę propagandy w o­
jennej, nie chcą dopuścić do 
tego. I  dlatego pow o łu ją  się oni 
na to, że oskarżyciele przekror 
czy li ustawowy te rm in  wniesie­
nia skargi. Na tej podstawie do­
magają się je j odrzucenia.

Sąd zapowiedział wydanie po­
stanowienia co do zarzutów 
proceduralnych obrony we 
w to rek 5 lutego bieżącego roku.

Czołgi francuskie równają z ziemią wsie i osady Tunisu
Hitlerowscy żołdacy stanowią 80 proc. kolonizatorskich oddziałów Legii Cudzoziemskiej

(f) P A R Y Ż (PAP). W zw iąz-' 
ku  z powszechnym stra jk iem  w 
Tunisie francuskie władze ko ­
lonia lne wzmagają te rro r w o­
bec pa trio tów  tum skich, w a l­
czących o wolność.

W  Gabes. K sar-H e lla l, Dżer- 
ba, Hede.yef i S fax odbyły się 
w ie lk ie  manifestacje z udzia­
łem tysięcy pa trio tów  na znak 
protestu przeciwko bestialst­
wom kolonizatorów.

W Tunisie aresztowany zo­
stał członek KC K P  Tunisu 
Thorro. a w  F e rryv ille  — se­
kre tarz KP  Tunisu _— Lonegro 
i członek KC p a rtii’ Harm el. W 
Beja władze kolonialne areszto­
w a ły w ie lu  w yb itnych dzia ła­
czy demokratycznych. •

Dziennik „Ce Soir“  donosi, że 
miejscowość M oknine w  okręgu 
Sahel została praw ie doszczęt­
nie zrównana z ziemia przez 
czołgi francuskie. Oddziały Le­

g ii Cudzoziemskie! przeprowa­
dziły  „pacyfikac je “  m iejscowo­
ści Ke lib ia , aresztując k ilkuset 
spokojnych mieszkańców. W 
Teboulba żołnierze francuskich 
oddziałów represyjnych doko­
na li w ie lu  grabieży i  licznych 
włamań.

Dziennik „L ib e ra tio n “  pisze 
m. in .: — W Tunisie po lic ia i 
wojsko burza i  palą domy. do­
konują gwałtów , aresztują i 
m ordują spokojną ludność. 
N iemcy nie zachowywali sie u 
nas inaczej podczas okupacji. 
Według agencji Associated 
Press, 80 procent oddziałów Le_ 
g ii Cudzoziemskiej, wysłanych 
do Tunisu, składa się z h it le ­
rowców — b. żołnierzy a rm ii 
Rommla.

Zarówno we F rancji, ja k  w 
Algerze i M aroku ludność soli­
daryzuje sie z w alka narodu 
tuniskiego o wolność. Dokerzy

Oranu odbyli s tra jk  na znak 
protestu przeciwko zbrodniom 
w ładz kolon ia lnych w  Tunisie. 
Rada m iejska Bruay en A rto is  
uchw aliła  jednom yśln ie rezo lu­
cję, w  k tó re j domaga się n a ­
tychmiastowego położenia kresu 
k rw a w ym  represjom wobec pa­
tr io tó w  tun iskich praż żąda o- 
głoszenia niepodległości Tunisu. 
Rezolucje protestacyjne uchw a. 
l i i i  robotnicy fab ryk i Bergug- 
nan w. C lerm ont Ferrand. licz­
ne kom ite ty  obrońców pokoju 
oraz Francuski Związek M ło ­
dzieży R epublikańskie j.

Przywódcy K P  Tunisu, osa­
dzeni przez władze kolonialne 
w obozie koncentracyjnym  w 
Remada, ogłosili odezwe. w  któ_ 
re j stw ierdzają m. in.:

— Pozdraw iam y wszystkich 
pa trio tów  tun iskich . walczących 
bohatersko przeciwko im peria ­
lis tom  francusk im i Przyłącza­

m y sie do stanowczego protestu 
naszego narodu przeciwko no­
wym , k rw a w ym  zbrodniom ko­
lonizatorów. Żadne represje nie 
zdołają pokonać bo jow ników  
tuniskiego ruchu narodow o-w y­
zwoleńczego. Precz z im peria ­
lizm em ! Chwała bojownikom , 
k tó rzy  polegli w bohaterskiej 
walce o wolność! Niech żyje 
w o lny i niepodległy Tunis!

Zapowiedź skargi państw 
afrykańskich i azjatyckich 
w Radzie Bezpieczeństwa
P A R Y Ż (PAP). Delegacie 

piętnastu k ra jó w  a frykańskich 
i azjatyckich (w tym  Egiptu. 
Burm.y, Ind ii. Pakistanu i  In ­
donezji) zapowiedziały, że zło­
ża w  Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ skargę przeciwko te rro ro ­
w i francuskich w ładz ko lon ia l­
nych w  Tunisie.

M a n i f e st a e j a Î ra u e u sk i c li 
o b ro ń có w  p o ko ju  p rzec iw  

re m iłita ry z a c ji T r iz o n ii
(f) P A R Y Ż (PAP). W sto licy 

Lo ta ryng ii — Nancy odbyła się 
najw iększa m anifestacja ludowa 
od czasu wyzwolenia. 15 tysię­
cy delegatów z 12 departamen­
tów  wschodniej F ranc ji wzięło 
udzia ł w  zjeździe obrońców po­
koju. Zjazd odbył się na znak 
protestu przeciwko re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich.

Delegaci przemaszerowali u l i­
cami miasta, .w itan i bu rz liw ym i 
oklaskam i przez tysiące miesz­
kańców Nancy. Na czele pocho­
du k roczy li: przewodniczący 
Francuskie j Rady Pokoju Yves 
Farge, sekretarz Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT) M on-

mousseau, członkowie Europe j­
skiego K om ite tu  Robotniczego 
do . w a lk i przeciwko re m ilita ry -  
zacji Niemiec zachodnich d r 
W e il-H a lle  i gen. Le Corguille, 
deputowani kom unistyczni o- 
kręgu Nancy i przewodniczący 
kom ite tu obrońców pokoju Nan­
cy, dr Thiebaux.

Po złożeniu kw ia tów  pod pom­
nikam i poległych w  dwóch w o j­
nach św iatowych odbyły się ob­
rady,. które  zakończyły się je d ­
nom yślnym  uchwaleniem  apelu 
do narodu francuskiego i apelu 
do narodu niemieckiego, w zy­
wających do w a łk i z re m ilita ry -  
zac.ją Niemiec zachodnich.

Rząd Faiire’a prześladuje 
antyfaszystowskich emigrantów

(f) PARYŻ (PAP). — Rząd 
Faure‘a prześladuje antyfaszy­
stowskich em igrantów  we F ran­
cji. O fiarą prześladowań pada­
ją  Polacy, bohaterowie ruchu 
oporu, zamieszkali we F rancji 
od w ie lu  lat. W miejscowości 
Piennes został aresztowany o- 
bywatel polski Józef Choma- 
niec, k tó ry  mieszka we F ran ­
c ji od 22 lat. B rak wiadomości 
o losie aresztowanego. W de­
partamencie Pas de Calais po-

lic ja  francuska aresztowała gór­
n ika polskiego Stanisława L a - 
w ika, o którego losie nie ma 
również żadnych wiadomości.

W Tuluzie  aresztowani zo­
sta li dw aj antyfaszyści hisz­
pańscy V ic to r Rubio i Joso Va­
luer.

W departamencie Nord a- 
resztowany został antyfaszysta 
w łoski, uczestnik an tyh itle ro w ­
skiego ruchu oporu we F ranc ji 
Giuseppe Cosani.

W e Włoszech ukazała się 
„B ia ła  Księga P oko ju “

(f) RZYM  (PAP). Ukazała się 
tu „B ia ła  Księga Pokoju“  w yda­
na z in ic ja tyw y  Włoskiego K o­
m ite tu  Obrońców Pokoju. To 
dwutom owe w ydaw n ictw o (po­
nad 1000 stron druku) obejm uje 
najważniejsze dokumenty, — 
naświetlające sytuację m iędzy­
narodową po d rug ie j w o jn ie  
św iatowej.

Wiele miejsca poświęca „B ia ­

ła Księga“  dokumentom o po­
ko jow e j polityce zagranicznej 
ZSRR i przemówieniem przed­
staw icie li radzieckich w  ONZ 
i innych organizacjach m iędzy­
narodowych.

Specjalny dodatek do „B ia łe j 
Księgi Pokoju“  zawiera w ypo­
w iedzi Lenina i S talina o moż­
liwości pokojowego współistn ie­
nia dwóch systemów.

P ro w o ka cy jn a  próba szantażu 
(ito w có w  wobec W ęgier

(a) BUDAPESZT (PAP). Wę­
gierskie m in is terstw o spraw za­
granicznych ogłosiło kom unikat 
ośw ietla jący prow okacyjny cha­
rak te r noty jugosłow iańskiego 
m in isterstwa spraw zagranicz­
nych z dnia 25 stycznia zawie­
rającej k łam liw e  oskarżenie o 
rzekome naruszenie granicy 
przez W ęgrów na odcinku m ie j­
scowości Subotica.

Rząd węgierski odrzuca więc 
kategorycznie zmyślone zarzuty 
jugosłow iańskie. Zarzuty te sta­
nowią oczywistą próbę szanta­
żu, podjętą w  tym  celu, aby 
wym usić od rządu węgierskiego 
w yp łatę odszkodowania za rze­
kom y incydent.

Jednocześnie nota w ęg ie rsk i 
wyraża zdumienie z powodu po­
nownej w zm ianki rządu jugo­
słowiańskiego r;a tem at wyspy 
pogranicznej na rzece M ur, k tó ­
ra — ja k  stw ierdzono o fic ja ln ie  
w swoim czasie — stanowi nie­
w ą tp liw ie  część te ry to rium  wę­
gierskiego. W brew obiekcjom  
jugosłow iańskim  rząd w ęgier­
ski podkreśla, że sprawa ta zo­
stała de fin ityw n ie  wyjaśniona 
i zwraca uwagę rządu jugosło­
wiańskiego na fakt, że dotych­
czas nie przeprowadzi! docho­
dzeń w  spraw ie prow okacyjne j 
napaści jugosłow iańskie j na 
wspomnianą wyspę węgierską i 
nie ukara ł sprawców napaści.

Knowania imperial i sí (iw wokół
„dowództwa Środkowego Wschodu“
(f) M O SKW A (PAP). Agencja 

TASS podaje z B e jru tu : Dzien­
n ik  „A l-A m a ł“ donosi, że po­
seł b ry ty js k i w  Libanie Chap­
man odw iedził prem iera lib a ń ­
skiego i  w y ra z ił prośbę, aby 
rząd libański o fic ja ln ie  określi! 
swe stanowisko wobec propo­
zycji czterech m ocarstw w 
sprawie utworzenia dowódz­
twa Środkowego Wschodu. Po­
seł b ry ty js k i wskazał, że — w  
swoim czasie — rząd libański 
zakom unikował drogą pośred­
nią czterem mocarstwom, żę

nie może przyjąć ich propozycji 
z poważnych przyczyn, a prze­
de wszystkim  w  związku ze 
stanowiskiem rządu egipskiego 
w te j sprawie.

Dziennik podkreśla, że poseł 
b ry ty js k i oświadczył prem ie­
row i libańskiem u, iż nowy rząd 
egipski A li M aher Paszy za­
w iadom ił rząd b ry ty js k i 6 swej 
gotowości przeprowadzenia ro­
kowań z czterema mocarstwami 
w sprawie ich propozycji, k tó ­
rą odrzucił poprzedni rząd 
egipski.

Rozwój przem ysłu w
(f) PRAG A (PAP). S łowacki 

Urząd Statystyczny opub likow ał 
kom unikat o w yn ikach w yko ­
nania państwowego planu roz­
woju gospodarki narodowej Sło­
w ac ji za 1951 r.

W  1951 roku produkcja prze­
m ysłu słowackiego wzrosła o 
19,5 proceńt w  porównaniu z ro -

Słowacji
kiem   ̂1950, Produkcja przem y­
słu ciężkiego wzrosła w  tym  
okresie o 36,3 procent, przem y­
słu lekkiego o 20,8 procent, 
przemysłu spożywczego o 8,3 
procent. Przemysł słowacki w y ­
produkow ał w  1951 roku 3,5 
raza więcej w yrobów  niż w 
1937 roku.

Wiadomości sportowe
Polska ekipa olimpijska wyjechała 

w’ poniedziałek do Oslo
W  p o n ie d z ia łe k  4 bm . w ie czo rem  

opuśc iła  W arszaw ę po lska  e k ip a  o- 
l irn p ijs k a  na Z im o w e  Ig rz y s k a  w 
Oslo.

W s k ła d  e k ip y  w cho d z i 17 h o k e i­
s tów , 3 n a rc ia rk i,  14 n a rc ia rz y , 4 
tre n e ró w . 3 sędziów , le k a rz  oraz k ie  
ró w n ic  tw o  z p rzew o d n iczą cym  F o l-  
sk iego  K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  — 
tow . A . M in e c k im  na czele.

O sobow y sk ła d  e k ip y  p rzeds taw ia  
się n as tę pu jąco :

h o k e iśc i: St. S z lendak, J. H am - 
ne l, H . B ro m o w ic z , H. Skar żyńsk i .  
K . C h o d a ko w sk i, Z. N o w a k . T. 
S w ica rz , Z . T ro ja n o w s k i, R. P u ­
czek. R. Czech, S. C sorieh, M . Je- 
żak, E. L e w a c k i, A . G ans in iec , A 
W ró b e l. A l. W ió b e l, M . A n tu sze w icz ;

s ien i ca -R o i, s  D ziedzic , A . Czi 
n ia k . J. P ło n k a ; sko czkow ie : ; 
M a rusa rz , L . T a jn e r . A . W iecżorc 
j .  W ę g rzy  n k ie w ic z , a . Gąsien ic 
D a n ie l i k o m b in a c ja  norw eska  
J. D an ie l K rz e p to w s k i; narcig  

t : Z2?Z<J 5 s la lo m  — B. Groch« 
ska, r . K o d e lska , M . K o w a lska .
.JY £ le Sii na 18 km  startow ać bę- 
izie r .  Kwapień, k tó ry  razem z tre - 

nerem  Z iobrzyńsk im  w yjedzie  do 
US1°* Po powrocie z O berho f.

Zaw odnikom  towarzyszą: trenerzy 
_7 K o z d ru ń, L ip o w s k i (narciarstwo), 
K a s p rz y c k i (hokej), sędziowie — 
Roski, P ie liń s k i (narciarstw o). Z a ­
rzyck i (hokej), lekar^ dr. M ille r .

Niespodzianki na mistrzostwach łyżwiarskich
Polski

Z A K O P A N E . W Z akopanem  za­
k o ń c z y ły  się  w  p o n ie d z ia łe k  m i­
s trzos tw a  P o l3 k i w  jeźd z ie  s z y b k ie j 
na lod z ie . Z a w od y , k tó re  o d b y w a ły  
się w  n ie p o m y ś ln y c h  w a ru n k a c h  
a tm o s fe ry c z n y c h  p rz y n io s ły  w ie le  
n iespodz ianek.

P ie rw sza  z n ich  to  zdobyc ie  t y ­
tu łu  m is trz o w s k ie g o  przez 19-letn ią 
P o ta p ow icz , k tó ra  u s ta n o w iła  w  o- 
s ta tn im  d n iu  zaw odów  n o w y  re k o rd  
P o lsk i na dys ta n s ie  1.500 m 3:04.4.

D rug ą  sensacją m is trz o s tw  by ła  
po rażka  d łu g o le tn ie g o  m is trz a  P o l­
s k i Janusza K a lb a rc z y k a , k tó ry  o d ­
da ł w  ty m  ro k u  ty t u ł  m is trz o w s k i

sw em u u c z n io w i R aw sk iem u  
(C W K S ),

W p u n k ta c ji  z rzeszen iow e j z w y ­
c ię ż y ł CW KU przed  S talą.

W m ist.rzostv.Taeh P o lsk i w  Jeździe 
f ig u ro w e j w  k o n k u re n c ji  k o b ie t 
p ie rw sze  m ie jsce  za ję ła  A nna  B u r-  
s c h e -L jn d n e r (C W K S ) przed  H. D ą­
b row ską , Ja jszczokow ą i M acurą .

W k o n k u re n c ji  m ężczyzn m is trze m  
zosta ł Leon O sadn ik  (S ta l) p rzed  
S o jką , S tandz ina  i G ro b e r tem .

D ru ż y n o w o  zw y c ię ż y ło  Z rzeszenie 
S p o rto w e  S ta l.

Polary między narodowymi sędziami hokejowymi
M ię d zyn a ro d o w a  F ede rac ja  H o k e ja  i w ych . Są n im i:  E b e rh a rd t B o le ­

ra  j.o d z ie  z a tw ie rd z iła  trze ch  Po- i staw , Z a rz y c k i J e rzy  i M ic h a lik  
la k ó w  ja k o  sędziów  m ięd zyn a rod o - 1 W ła dys ła w .

Zwycięstwa sportowców radzieckich 
w Helsinkach ,

M O S K W A . W d ru g im  d n iu  zaw o­
d ów  sp o rto w y c h  w  H e ls in k a c h , o d ­
b y ły  się dalsze w a lk i b okse rsk ie  z 
udz ia łem  z a w o d n ik ó w  ra d z ie ck ich  
M ie d n o w  o dn ió s ł d ru g ie  z w y c ię s t­
w o . w y g ry w a ją c  z T a i pa le  przez k .o  
w  p ie rw sze j ru n d z ie . W  d ru g ie j 
w a lce  S o ko ło w  w y p u n k to w a ł H iu - 
tenena. Z  w ie lk im  za in te re so w a ­
n ie m  o czek iw a no  s p o tka n ia  re o re -

zentanta  E u ro p y  i w ie lo k ro tn e g o  
m is trza  F in la n d ii S ilia n d e ra  z P ie - 
rowera  (waga p ó łc iężka). W a lka  za­
ko ńczy ła  się Jednog łośnym  z w y ­
c ięs tw em  P ierow a.

W ysoka k lasę  w y k a z a li ró w n ie ż  
sztang iśc i ra dz ie ccy , u z y s k u ją c  w e 
w s zys tk ich  w agach w y n ik i ,  p rze ­
w yższające  znaczn ie  re z u lta ty  F i­
nów'.
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W k u ź n i  przyszłych techn ikó w

Techn ikum  Hutnicze w Katowicach kształci na 4-letn ich kursach około 3.500 przyszłych 
techników, k tórzy  zasilą kadry przemysłu ciężkiego. Techn ikum posiada wydz ia ły :  hutniczy, 
energetyczny , konstrukc j i  stalowych, chemiczny, mechaniczny oraz elektryczny. Na zdjęciu: 
prof. Zygmu;nt Tarnowski objaśnia na jm łodszym słuchaczom zasady działania pompy próżniowej

F o to  C A F  — K o n d ra c k i

La ta  1949— 1952 w  sp ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j Falce w o

W iosną 1949 r. przyjechała 
do poniem ieckiego m a ją tku  w 
Falcew ie. pow. Bartoszyce, woj. 
olsztyńskie grupa, składająca 
się z 13 osiedleńców z różnych 
stron Polski, P rzyw ieź li oni 
ze sobą nader skrom ny inw en­
tarz. W ie lu  m ia ło  cały m ają - 
te k  w  tobołkach, a ty lk o  nie - 
lic z n i m ie li k row ę lu b  konia.

Na jśm ie ls i i  na jbardzie j św ia­
dom i z te j g rupy — członko­
w ie  p a rtii w kró tce doszli do 
przekonania, że ła tw ie j im  bę­
dzie zagospodarować sie w spól­
nym  w ys iłk iem . 10 kw ie tn ia  
1949 r. zorganizow ali spółdziel - 
n ie  produkcyjną.

Dziś grupa osadników z Fal- 
cewa w idz i, że obrała w łaści­
w ą drogę. W ciągu dwóch la t 
wsoólne j pracy spółdzielcy do­
brze się zagospodarowali.

Pierwsze 
w  przemyśle 
bawełnianym 

laboratorium iizyko- 
-niechaniczne

(i) W ZPB im. Okrzei w Ł o ­
dzi zostało o tw arte  pierwsze w 
po lsk im  przemyśle bawełnianym  
la bo ra to rium  fizyko-m echanicz 
ne. Labo ra to rium  wyposażone 
zostało w  najnowocześniejsze 
apara ty  kon tro lne i pom iarowe 
w yprodukow ane w Zw iązku 
Radzieckim  i N iem ieckie j Re­
publice Dem okratycznej. G łów ­
nym  zadaniem labo ra torium  jest. 
przeprowadzanie dokładnych a- 
na liz  surowców, pó łfab ryka tów  
i  gotowych w yrobów , zarówno 
przędzy ja k  i tkan in . Badania 
te pozwolą w ye lim inow ać z p ro­
cesów produkcy jnych wiele 
is tn ie jących jeszcze dotychczas 
b raków  i podnieść jakość w y ­
tw arzanych towarów .

W oborze spółdzielczej mają 
38 sztuk bydła, a w  chlew ni 
195 szt. trzody chlewnej, w 
tym  31 tuczników , 12 macior, 
2 k n u ry  i 150 prosiąt. Na dz ia ł­
ce przyzagrodowej każdy z 
nich posiada po 2 k row y  i k i l ­
ka świń.

W  i'oku ub ieg łym  spółdziel­
cy sprzedali 65 tuczników . Do 
m leczarni odstaw ili ponad 33 
tys. l i tró w  m leka z obory spół­
dzielczej.

W w yn iku  starannej uprawy 
ziemi w  roku ub ieg łym  spól - 
dzielnia osiągnęła przeciętną 
wydajność z hektara : pszenicy 
— 25 kw in ta li, żyta — 18 k w in ­
ta li, owsa — 14 k w in ta li, ziem- 
nia ' ów — 180 k w in ta li, a bu­
raków  cukrow ych — 246 k w in ­
ta li.

W latach 1950 i 1951 wyre -

m ontow a li on i sposobem go - 
spodarczym chlewnię i sta j - 
nię. Spółdzielnia stworzyła wa­
ru n k i um ożliw ia jące kobietom  
wychodzenie do pracy przez 
założenie przedszkola i  sezo - 
nowego żłobka.

W ysokie plony, dobre w y ­
n ik i w  hodow li złożyły się na 
to, że dniówka, obrachunkowa 
wyn iosła: żyta i pszenicy po 
3 kg, jęczm ienia — 1 kg, owsa 
i m ieszanki — 0,42 kg, siana — 
1,50 kg, słomy — 5 kg oraz w 
gotow i ; 8,50 zł.

Rodzina Nowakowskiego z 
ogólnego podziału dochodu o- 
trzym ała  56,80 k w in ta la  zboża, 
50 k w in ta li z iem niaków  i b lis ­
ko 7 tvs. zł gotówką. Podobne 
ilości zboża i pieniędzy otrzy -  
mała rodzina Kustrow icza i 
w ie le innych. (m. s.)

Makulatura wartościowym surowcem
dla przemysłu

(f) Stale wzrastające nakłady 
książek, podręczników szkol­
nych, gazet, czasopism itp., w y ­
magają odpowiednio szybkiego 
wzrostu p rodukc ji papieru. W 
tych w arunkach coraz większe­
go znaczenia nabiera zaopatry­
wanie te j gałęzi przem ysłu w 
surowce. Obok podstawowych 
surowców papierniczych — ście­
ru drzewnego i celulozy, is tn ie­
ją poważne m ożliwości szerokie­
go stosowania m aku la tu ry , k tó ­
ra w  dużym stopniu zastąpić 
może cenne surowce.

Dotychczasowe w y n ik i zb iórk i 
m aku la tu ry  są jeszcze bardzo 
niewspółm ierne z naszymi moż­
liwościam i.

Centrala O dpadków U żytko ­
wych prowadzi zbiórkę m aku­
la tu ry  za pośrednictwem  pań­
stwowych zbiorn ic w o jew ódz­
kich. W większych miastach

pijpieraiczeqo
zbiórka m aku la tu ry  za jm ują  się 
spółdzielnie pracy, w  miastach 
pow iatowych podzbiornice pań­
stwowe. a na wsi — choć w  sto­
pn iu niedostatecznym — gm in ­
ne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska“ . Państwowe zb io rn i­
ce wojewódzkie uruchom ią w  
bież. roku około 120 nowych 
punktów  skupu w  miastach.

P ilnym  zadaniem jest zapew­
nienie systematycznych dostaw 
m aku la tu ry  z gospodarstw do­
mowych za pośrednictwem ko­
m ite tów  blokow ych i  domo­
wych.

Dostarczenie odpowiednio 
zwiększonych ilości m aku la tu ry  
dla fab ryk  papierniczych stano­
wić będzie poważne ź.ródło osz­
czędności dla naszej gospodar­
k i narodowej.

Racjonalizatorzy 
przemysłu lekkiego 

wygospodarowali w ub. r. 
63 miliony zł

(f) Robotnicy, technicy i in ­
żyn ierow ie wszystkich branż 
przem ysłu lekkiego zg łosili w 
roku  ub ieg łym  ponad 5 tys. u - 
doskonaleń technicznych, u - 
sprawnień i wynalazków . Z te j 
liczb '- przeszło 3,600 wniosków  
zostało już  zrealizowanych i 
wprowadzonych do p rodukc ji. 
U sprawnienia te przynoszą w  
skali rocznej około 63 m ilio ­
nów zł oszczędności na surow ­
cach, częściach zamiennych, 
zużyciu maszyn i urządzeń o- 
raz na robociźnie.

Racjonalizatorom  wypłacono 
ty tu łem  prem ii oraz zaliczek 
na prem ie około 2 m ilionów  
zł.

Przodujące miejsce w  rozwo­
ju  ruchu racjonalizatorskiego 
za jm ują pracownicy przem ysłu 
wełnianego, którzy dz ięk i za­
stosowaniu przeszło 600 u - 
sprawnień racjonalizatorskich , 
zaoszczędzili w  roku ub. ponad 
11 m ilionów  zł.

Oszczędności sięgające 11 
m iln . z ł wygospodarowali ró w ­
nież w  roku  ub. rac jona liza to­
rzy przem ysłu bawełnianego i 
odzieżowego.

Młodzież zakładów 
starachowickich 

zwiększa wydajność 
pracy

(f) M łodzież ze S tarachow ic­
k ich  Zakładów Samochodowych 
wezwana przez m łodzieżowców 
Lu b lina  do szlachetnej r y w a li­
zacji o ty tu ł „P rzodującej b ry ­
gady p rodukcyjne j w  przemyśle 
m otoryzacyjnym “ — zorganizo 
wała już  34 młodzieżowe zespo­
ły. Pod ję ły one konkretne zobo­
w iązania wytwórcze, k tó re  po­
m yśln ie rea lizu ją .

Na czoło wysuwa się m. in. 
5-osobowa brygada ZMP-owskć. 
Jana Banasia. Brygada ta w y ­
konuje systematycznie ponad 
270 procent norm y.1

W yróżnia się rów nież b ryga­
da Edwarda Baja z m odelarni, 
k tó ra  zwiększyła wydajność 
pracy o 15 procent i zaoszczę 
dziła w  styczniu br. o 10 p ro ­
cent surowców więcej niż w 
poprzednim  miesiącu.

M łodzieżowcy z brygady Ed­
warda Luby  postanow ili produ 
kować ponad plan 50 kom ple­
tów  korbowodowych miesięcz­
nie.

Koncert artystów 
rumuńskich 

dla stoczniowców 
Szczecina

(f) T ro je  w yb itnych  artystów  
rum uńskich : Jolanda M arcu - 
lesou —- solistka Państwowej 
Opery w Bukareszcie, Gheor- 
giu Halmosz — (fortep ian) i 
Nora Petrovic i - Sadoveanu — 
(akompaniament), dało w  Szcze­
cin ie dwa koncerty, z kto  - 
rych jeden, przeznaczony dla 
robotn ików  stoczni szczecin - 
skie j, odbył się w  św ietlicy 
zakładowej.

Publiczność szczecińska, a 
szczególnie robotn icy stoczni, 
p rzy ję li artystów , rum uńskich 
bardzo gorąco.

O m a w i a m y  a r t y k u ł y  Konstvt i i cH
.             - ■ -- -- - ■ 4

Władza należy do ludu
To w  ich im ien iu  i dla n ich zabezpieczenia niepodległości

poborcy poda tkow i ściągali o- Polski jej rozkw itu  i  szczęścia
*

„1. Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa jest państwem dem okra­
c ji ludowej.

2. W Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej władza należy do 
ludu pracującego m iast i wsi".

Tak b rzm i art. 1 p ro je k tu  na­
szej K on s ty tu c ji, k tó ry  w  dwóch 
k ró tk ic h  zdaniach określa n a j­
głębszą treść w ie lk ie j rew o lu ­
c ji, jaką k r aj  nasz przeszedł: 
u s t a n o w i e n i e  w ł a d z y  
l u d o w e j .  Z tego podstawo­
wego fak tu  w yp ływ a ją  wszyst­
k ie  inne przem iany i przeobra­
żenia, ja k ie  zaszły i  zachodzą 
w  Polsce.

Czy m oglibyśm y w  ogóle pójść 
naprzód, gdyby lud pracujący 
n ie  m ia ł w ładzy w swoich rę­
kach? Jasne, że nie. Czy czło­
w iek pracy w  Polsce posiadał­
by ja k ie ś  prawa do ludzkiego 
życia, gdyby władzę m ie li w 
rękach kap ita liśc i i obszarnicy? 
Jasne, że nie. Czy m ogłaby się 
Polska ostać, jako  niepodległe 
państwo, gdyby rządz ili w  n ie j 
bankierzy i fabrykanci? Jasne, 
ża nie Odpowiedź taką daje 
nam nasze własne doświadcze­
nie z okresu m iędzywojennego 
Odpowiedź taką daje nam do­
świadczenie tych narodów, k tó ­
re jeszcze dziś cie rp ią pod ja rz ­
mem kapita lis tycznego w yzy­
sku.

*

W  Polsce przedwrześniówej j 
władzę spraw ow ali kap ita liśc i i 
obszarnicy. Jak iko lw ie k  byłby 
skład rządu i ja k ie ko lw ie k  by ­
łyby metody rządzenia — w ła ­
dza pozostawała w rękach kias 
posiadających, zatem i złe w a ­
ru n k i . by tu  najszerszych mas 
pogarszały się stale i ciągle. ^

K ilkanaście  tysięcy obszarni­
ków/. k ilkanaście  tysięcy kap i- ; 
ta lis tów  i  k ilkadz ies ią t w ie l­
k ich zagranicznych koncernów 
— oto znikom a garstka, która 
sprawowała władzę nad dzie­
s ią tkam i m ilionów  polskich ro ­
botn ików , chłopów, drobnom ie­
szczaństwa. in te lig en c ji pracu­
jącej. W  ich rękach znajdowało 
się wszystko: kluczowe pozycje 
gospodarki, cały aparat pań­
stwowy, szkoły i un iw ersyte ty, 
ambona i wszystkie środki p ro ­
pagandy. Ta znikoma garstka 
uznawała ty lk o  jedną form ę 
stosunków z przytłaczającą w ię ­
kszością narodu: ucisk, k tó ry  
stawał sie coraz bardzie j k rw a ­
wy.

statn ią krow inę  z cha łupy bied­
nego chłopa, a kom orn icy eksm i­
tow a li na ulicę rodziny robot­
nicze. To w ich im ien iu  coraz 
częściej grana tow i po lic janc i 
s trze la ii do s tra jku jących  i w a l­
czących o lepsze w a ru n k i życia 
robo tn ików  i chłopów. To z ich 
powodu is tn ia ła  se tk i tysięcy 
licząca arm ia bezrobotnych w  
mieście i z ich powodu m ilion y  
ludzi na wsi pozbawione by ły  
ziemi i  pracy.

tk

To wszystko władza ludowa 
przekreśliła  na w iek i w ieków. 
Władza ludowa — to znaczy 
nie ty lk o  w ł a d z a  w y b r a ­
n a  p r z e z  l u d :  władza lu ­
dowa oznacza zarazem władzę 
sprawowaną przez p rzytłacza ją­
cą większość narodu w i n t  e- 
r e s i e  przytłaczającej w iększo­
ści narodu. To władza ludowa 
w im ien iu  i w interesie ludu 
polskiego przekształca naszą 

i ojczyznę w  wysoko rozw in ię ty  
k ra j. Z Nowej K u ty  i nowych 
pieców częstochowskich, z kom ­
binatu w P io trko w ie  i kopalń 
na Śląsku, z naszych fa b ryk  i 
portów  — ani jeden grosz d y ­
w idendy nie idzie do kieszeni 
obcych, czy rodzim ych fa b ry ­
kan tów  i bankierów . M ilio n y  
ludzi pracy w  Polsce nie są już 
i n igdy nie będą obiektem  w y ­
zysku: p roduk ty  ich pracy w ra ­
cają do nich w  postaci dzie­
sią tków  m ilionów  ton węgla, 
m ilionów  ton surów ki i stali, 
m ilionów  m etrów  tkan in , dzie­
sią tków  tysięcy izb m ieszkal­
nych, szkół, św ietlic , tysięcy 
ze lektry fikow anych  zagród w ie j­
skich, tysięcy nowyc! maszyn, 
m ilionów  nowych książek, ty ­
sięcy nowych łóżek szpita lnych. 
W racają do nich ja ko  ich bez­
pośredni dochód i  ja ko  inw e­
stycje, pomnażające bogactwo 
narodowe.

W szystko co w ładza ludowa 
czyni, — czyni to w  i n t e r e ­
s i e  ludu i w  i m i e n i u  ludu, 
poprzez organa w ładzy wyrosłe 
z ludu. poprzez wciąganie do 
udzia łu w rządzeniu państwem 
m ilionów  obywate li, trs k tow a - 
nyeh przez dawne klasy posia­
dające jako m ierzwa.

D latego też nasza w ł a d z a  
1 u d o w  a jest p raw dziw ą w  ł  a- 
d z ą n a r o d o w ą ,  zdolną do

Nie mogły być władzą naro­
dową rządy obszarmetwa i bu r- 
żuazji. Już ich pradziadowie n ie­
sławnej ta rgow ick ie i pamięcią— 
nie m ie li ojczyzny. K iasy posia­
dające Polski przedwrześniówej 
również je j nie m ia ły, trak tu ją c  
Polskę .jedynie i wyłącznie jako 
teren wyzysku m ilionów  Pola­
ków. Cóż mogło np. łączyć z 
Polską R adz iw iłłów , spokrew­
nionych z pruską dynastią Ho­
henzollernów — R adziw iłłów , 
wyciągających m ilionow e zyski 
ze swoich posiadłości w Polsce. 
Po to. by je  przegrać na ru le t­
kach M onte Carlo? Cóż mogło 
łączyć z Polską m iędzynarodo­
wych kapitalistów^ książąt Pless- 
Pszczyńskich? Cóż mogło łą ­
czyć z Polską całą kosm opoli­
tyczną zgraję uznającą ty lk o  je ­
den język - -  kursów  gie łdo­
wych?

Toteż n ic dziwnego, że od pół 
w ieku b lisko  po lityczn i przed­
staw icie le polskich klas posia­
dających b y li na służbie zabor­
ców i innych im peria lis tów . Nic 
dziwnego, że w okresie m iędzy­
w o jennym  w iąza li swoje is tn ie ­
nie z obcym im peria lizm em  — 
na jp ie rw  francuskim , później h i­
tle row skim , wreszcie anglosas­
k im . N ic dziwnego, że w ażn ie j­
sze dla nich by ły  zbójeckie w y­
praw y na K ijó w , przeciw  K ra ­
jo w i Socjalizm u, niż utrzym anie 
w  ręku Ziem  Zachodnich. Nic 
dziwnego, że choć zach łystyw ali 
się nacjonalistycznym  frazesem 
i piłsudczycy i endecy i praw ica 
PPS i praw ica ludowców  — r.ie 
mogła być narodową sprawo­
wana przez nich w  interesie bu r- 
żuazji władza. I  nic dziwnego, 
że dziś marzą o oddaniu Ade- 
nauerow i W rocław ia i  Szczeci­
na, Łodzi i  Poznania. A lbow iem  
oni w o le liby  jeden powiat, w 
k tó rym  ziemie i fa b ry k i należa­
ły b y  do nich — niż kw itnącą 
Polskę, w k tó re j władzą spra­
w u je  lud.

*
Jeżeli zaciera nam się już  w  

Damięci obrąz Polski przedwrze- 
śniowej — w ystarczy dla od­
świeżenia go spojrzeć na św iat 
kap ita lizm u.

60 rodzin rządzi w  USA. M o r­
gan, Rockeffe ller, Dupont, M e l­
lon — oto parę ty lk o  nazwisk

grup finansowych, m ających w 
ręku i bogactwo narodowe i 
rząd k ra ju  i un iw ersyte ty i pre­
zydenta i  „p ra w o“ skazywania 
m ilionów  na nędzę i x-oszczą- 
c.ych sobie „p ra w o “  do pchnię­
cia ludzkości w wojnę.

We F ranc ji rządzi 200 rodzin 
bankierów  i fab rykantów , k tó ­
re same trzym a ją  w  garści du­
żą część bogactwa narodowego 
i zagarn iają lw ią  część dochodu 
narodowego.. M im o istnienia 
w ie lu  form alnych dem okra tycz­
nych praw, wywalczonych w 
ciągu dziesięcioleci przez masy 
pracujące pod wodzą ldasy ro ­
botniczej — klasy posiadające 
coraz częściej uciekają się do 
bezpośredniego te rro ru , jako fo r ­
m y rządzenia. I tam  również 
— podobnie ja k  polska burżua- 
zja — kiasy te wyobcowane są 
z narodu, od dawna już  sprzęg­
nięte z obcymi, an ty francusk i­
m i s ilam i — czy to z h itle ryz  
mem przed wojną i w okresie 
okupacji, czy to z W al! Street 
teraz. Tam  rów nież jasno ja k  na 
d łon i okazuje się, że władza 
burżuazji jest władzą antynaro- 
dową, zdradzającą interesy na ­
rodu w im ię napchania w ła ­
snych kieszeni.

To co się dzieje we F ranc ji 
z ta k im i czy, innym ; drobnym i 
różn icam i typowe jest dla w szy­
stkich k ra jó w  burżuazyjnych, 
gdzie przeciw zdradzie klas po­
siadających masy ludowe z k la ­
są robotniczą na czele, pod w o­
dzą kom unistów  i innych bo­
jo w n ikó w  o pokój — bronią in ­
teresów narodowych i niepodle­
głości.

*
Władza ludu ustanowiona po 

raz pierwszy na jednej szóstej 
części świata przez zwycięstwo 
Października — ogarnia od tego 
czasu coraz szersze połacie k u li 
ziemskiej. Dla Polski, k tó re j ra ­
dzieckie zwycięstwo nad fa ­
szyzmem przyniosło wolność — 
ustanowienie przez klasę robot­
niczą w  sojuszu z chłopstwem 
pracującym  w ładzy ludowej, bę­
dące realizacją testamentu po­
koleń bo jow ników , stanowi n ie­
w ą tp liw ie  najdonioślejszy fak t 
w  bogatej, tys iąc le tn ie j histo 
r i i  naszego narodu. Usankcjono­
waniem  tego fa k tu  i wszy­
stkich re i ą lucyjnych przemian, 
k tó re  ze rą przyniosła i stałe 
przynosi w ładza ludowa — jest 
p ro je k t nowej K ons ty tuc ji, od­
dany pod rorw age i  dyskusję 
narodu. (St)

GŁOSY W DYSKUSJI 
NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI

K onstytuc je  ka p ita lis tó w  k łam a ły
H E L E N A  G A J E W S K A

b ry g a d z is tk a  G ru d z ią d z k ic h  Z a k ła d ó w  
P rz e m y s łu  G um ow ego

M ia ła  pó łto ra  roku. Jedyny syn zm arł 
3 lata później na zapalenie opon móz­
gowych. Kasa Chorych z tak kosztow ­
nej choroby w yleczyć nie mogła. M ia ł 
5 la t D ruga córka um arła  w  1931 ro­
ku. M ia ła  zaledwie roczek.

Ja m usia łam  pracować w fabryce, 
mąż chodził za pracą, jedzenia w domu 
nie było. Tak oto zm arnow ały się moie 
dzieci.

Różne szły lata. R óżniły się ty lk o  
tym , że by ło  coraz gorzej. Że lek przed 
redukcją  b y ł coraz w iększy. Ży ło  się 
w ciemnocie, nie wiedząc, na co się 
czeka. N ie m yśla łam  o książce, o tea­
trze i k in ie . To nie by ło  d la nas.

Praw da. B yw a ły  i lata, gdy H a lper- 
nom by ło  gorzej. * Z bankru tow a li. Na 
ich m iejsce przysz li inn i. Z kryzysu 
fab ryka  w yszła  w  ten sposób, że za­
m iast p łacić zw yk łe  zarobki, w yd a w a ­
no nam  kiszkę i  chleb z ka n tyn y  fa ­
brycznej. B y ło  to w roku 1928. Potem 
p ła c ili po 5 z ło tych  tygodn iow o przez 
dłuższy okres czasu. Gdy sobie naszym 
kosztem p o p ra w ili sytuację, gdy coraz 
częściej zdarzały się s tra jk i protesta­
cyjne,' znowu p ła c ili zw yk łe , rów n ie  
głodowe pensje.

A  gdy b y ł s tra jk , to b y li też zdrajcy 
z p raw icy  PPS i by ła  po lic ja  z pa łka-

| m i. Tak oto sprawowano nadzór nad 
w arunkam i pracy w sanacyjnej Polsce.

W yzw olenie Grudziądza przez A rm ię  
Czerwoną pow ita łam  z ostatnią córką, 
bez męża. R ozstrzela li go w  Saksonii 

| h itle row cy .
Zostałam w  fabryce. P racowałam  od 

- pierwszych dn i je j uruchom ien ia , bo 
I w iedzia łam , że nastanie inne życie.

Jeżdżę dziś do fa b ry k i autobusem, 
i Dzieci moich towarzyszek auto odw o- 
I zi do żłobka. D ostajem y m leko O Wa- 
j ru n k i pracy dyrekc ja  się troszczy. Zo- 
| stałam awansowana na brygadzistkę. 
Mam odznakę „P rzodow n ika  P racy“ . 
N ie boję się, że utracę robotę.

Jakże w ięc tu nie być zakochaną 
w  Polsce, k tó ra  na stare la ta dała m l 
praw o do ludzkiego życia.

Codziennie rozm aw iam  z M arysią  
D arm ow icz — młodą 20-le tn ią  robot­
nicą z m oje j brygady. Ja ją uczyłam  
pracy, proponowałam , aby przeszkolić 
ją  na kurs ie  brygadzistek, bo dobrze 
pracowała. M arys i jest sierotą. A is  
troszczą się o nią wszyscy. Polska L u ­
dowa dała je j prawo do nauk i, do p ra ­
cy i do w szelkich zaszczytów'.

Cóż by ją czekało za czasów panów  
H alpernów  i Rydzów’-Sm igłych?

W spominam 7 la t sw oje j pracy w 
Polsce Ludow ej, patrzę w okó ł siebie i 
widzę, że proste słowna naszej K onsty ­
tu c ji m ów ią o tym , co ja  mam, co ma­
ją moje tow arzyszki, co ma naród.

Dziś w ładza, lo  tacy ja k

W  czerwcu 1952 ro ku  m in ie  25 la t I 
od dnia, w  k tó ry m  rozpoczęłam pracę 
w daw nej fabryce Pe-Pe-Ge, dziś zwa- j 
nej „G ru d z ią d zk im i Zakładam i Prze- | 
m ysłu  G um owego“ . Spory to kawa! 
czasu.

Gdy w zię łam  do ręk i p ro je k t naszej 
K o n s ty tu c ji, p rzypom nia łam  sobie i te 
dawne lata i ich —  ka p ita lis tów  kon­
sty tuc je  z 1921 i 19Ł5 roku.

W iele by ło  w  tych  konstytuc jach 
pięknych, ale zakłam anych słów. S ło­
wa m ó w iły  o tym , że praca jest pod­
stawą rozw o ju  i potęgi Rzeczypospoli­
te j, że państwo roztacza opiekę nad 
pracą i  sp raw u je  nadzór nad je j w a­
runkam i.

Takie  b y ły  słowa, a ja k  w yg ląda ło  
życie?

Mąż b y ł bezrobotnym  od 1924 roku 
i n igdy sta łe j pracy od kap ita lis tów  
nie o trzym a ł. R ob ił czasem przy d ro ­
dze, czasem w  lesie, ja k  popadło. W ię­
cej ja k  2,5 złotego i  5 bochenków Chle­
ba na tydz ień  do domu nie przynosił. 
M nie  udało się dostać pracę w  Pe-Pe- 
Ge.

C złow iek chodził w  podartych  s u k ­
niach, nie dojadał, by le  dzieciom d a ć ' 
jeść. Pan H a lpern , w łaścic ie l Pe-Pe- 
Ge, n ie m ia ł z tego powodu zm artw ie ­
nia, że m oje dzieci p rzym ie ra ją  g ło­
dem.

Chowałam  jedno dziecko po drug im . 
Jedna córka um arła  już  w  roku  1926.

M iędzy kons ty tuc ją  przedw ojenną, a 
obecną, naszą ludową, jest taka róż­
nica, ja k  m iędzy czarną nocą a jasnym  
dniem. Przyszła do nas ta jasność l 
przyniosła inne życie. W iem  to na jle ­
piej po sobie, bo przed w o jną  n ie 'm ia ­
łem naw et kaw a łka  ziem i i tu ła łem  się 
po całej Polsce za robotą. Takich  ja k  
ja  była większość. N aw et ja k  chłop p o ­
siadał g ru n t, to ty lk o  na papierze, bo 
w  rzeczyw istości obsiadły go d łu g i jak 
myszy słoninę i  w ydz ie ra ły  p rę t po 
pręcie, a panowie chodzili ty lk o  jak  
spasione w ie p rzk i i św id ro w a li oczka­
m i, gdzieby tu  chłopa ocyganić.

Przed w o jną  z ro b ili z nas n ie w o ln i­
ków', a teraz jesteśmy gospodarzami, 
gdzie człow iek oczy n ie  obróci, wszę­
dzie może sobie powiedzieć: to jest na-

S T A N I S Ł A W  S A D O W S K I
p rz e w o d n ic z ą c y  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 

W a g an yw ice , pow . M ie c h ó w

sze. K ons ty tuc ja  p rzy tw ie rdza , że pań- 
stwm zabezpiecza m i tak samo ja k  in ­
nym  chłopom  czy robo tn ikom  pracę 
i zarobek, daje nam w ypoczynek, a na­
szym dzieciom naukę.

Jako przewodniczącego spółdzie ln i 
p rodukcy jne j cieszy m nie specjalnie 
ten a r ty k u ł naszej K o n s ty tu c ji, k tó rv  
mówń, że państwo popiera i ochrania 
spółdzie ln ie produkcyjne . Nasza spół­
dzie ln ia w ie  o tym  dobrze, bo o trzy ­
mała od państwa i od p a rt ii w ie lką  po­
moc i opiekę. D la m nie i d la członków 
naszej spó łdzie ln i n ie ma już  nawet 
m yś li o gospodarce indyw idua lne j.

•
1»

! Zarab iam y dobrze, bo w  tym  ro ku  
m ie liśm y trzydzieści złotych, trzydz ie ­
ści jeden groszy d n ió w k i obrachunko­
w ej. A le  nie ty lk o  o zarobek idzie. 
Wspólna gospodarka na wsi, to prze­
cież zbliżenie naszego państwe i naro­
du do socjalizm u.

Przed w e jną  ja k  szedłem do urzędu, 
to czapkę obracałem w  ręku i w s ty ­
dziłem  się wejść, a dzisia j w ładza to 
jestem ja  sam, i ta k i chłop albo robo t­
n ik , ja k  ja. Jako członek K o m ite tu  
Gm innego PZPR biorę udzia ł w' k ie ro ­
w em u całą naszą gm iną, i a zw yczajny 
chłop, co by go przed wro jną k ije m  od 
urzędu odpędzali.

Ta nasza K onsty tuc ja  chłopów' i ro ­
bo tn ików  otacza ja k  m atka ram ieniem , 
a w rogom  pokazuje pięść.

Pragnę wychować m łodzież na prawych obyw ate li
Jestem córką bezrolnego chłopa z po­

w ia tu  siedleckiego. W ychow ałam  się w 
bardzo ciężkich w arunkach. Rodzice 
moi u trz y m y w a li się z zarobków  u bo­
gaczy w ie jsk ich . Z powodu tych  cięż­
kich w a runków  nie m ogłam  nawret 
m arzyć o tym , by się kszta łc ić i zdobyć 
zawód. D opiero k iedy władzę w na­
szym państw ie o b ję li ch łop i i ro b o tn i­
cy w  roku 1944, zaczęłam uczyć się w 
liceum  pedagogicznym. Uczyłam  się 
bezpłatnie i dostawałam  stypendium , 
co u m o ż liw iło  m i zdobycie zawodu na­
uczycielskiego.

C E L I N A  B Ą K
n a u c z y c ie lk a  s z k o ły  pod s taw o w e j 

w  H o łc b li  pow . S ied lce

N ow y ustró j pozw o lił m i zrozumieć, 
w  czym tk w iło  źródło nierówności spo­
łecznej w państw ie sanacyjnym . Z ro ­
zum iałam , że ustró j kap ita lis tyczny 
oparty  b y ł na w yzysku  szerokich mas 
chłopskich i robotn iczych. Zapragnę­
łam  wstąpić w  szeregi p a rt ii ro b o tn i­
czej. Chciałam  ściślej związać się z w a l­
ką przodującej p a rt ii o lepsze ju tro  i 
socjalizm  i o te w szystkie  praw a, k tó ­

re potw ierdza i gw aran tu je  nasza no­
wa K onsty tuc ja .

Pragnę wychować m łodzież na p ra ­
wych obyw a te li Po lski Ludow e j. Chcę, 
żeby każdy z moich w ychow anków  sta­
ną ł na straży wiasności społecznej i 
p rzyczyn ił się do rozw oju  s ił i bogac­
tw a Ojczyzny.

P ro je k t nowej K o n s ty tu c ji zapewmia 
moim  w ychow ankom  dobre w a ru n k i 
b y tu  i naukę. D la  n ich nie pow tórzą 
się te czasy, w  ja k ich  ja  spędziłam 
swoje dzieciństwo.

Serdeczna więź 
młodz eży Wybrzeża 

z żołnierzami
(f) M łodzi stoczniowcy gdańscy 

naw iązali silną więź przy jaźn i z 
żołnierzam i. Poważną bolączką 
ZM P -ow ców  w  stoczni b y ły  pe­
wne niedociągnięcia w  pracy ku l 
tu ra ino-ośw ia tow ej. Pomocy u - 
d z ie lili m łodym  stoczniowcom 
żołnierze, k tó rzy  przyszli na 
zebranie z w łasnym  zespołem 
artystycznym  oraz podz ie lili się 
sw ym i doświadczeniami z te j 
dziedziny. Obecnie w  w yn iku  
współpracy z żołnierzam i w 
stoczni powstało 8 m łodzieżo­
wych zespołów artystycznych.

Również i młodzież w ie jska 
W ybrzeża rozw ija  stałą serdecz­
ną współpracę z żołnierzam i 
M. in  młodzież spółdzielni pro­
dukcy jne j w  D ług im  Polu na­
wiązała ścisłą łączność z żoł­
nierzam i, k tórzy  pomagali im  
W' pracach rolnych.

M łodzieży wsi Rybno z b ra ­
terską pomocą przyszli m a ry ­
narze Polskie j M a ryn a rk i W o­
jennej. Poważną bolączką wsi 
b y ł b rak św ietlicy. Dzięki w y ­
datnej pomocy m arynarzy 
ZM P -ow cy z Rybna przebudo­
w a li zniszczony budynek i u - 
rządz ili w  n im  salę teatra lną, 
gabinety do nauki, g ier tow a­
rzyskich oraz gabinet m iczu ri- 
now'ski.

Szkolenie kadr 
techników budowy 

samochodów
(a) W  4 -le tn im  Technikum  

Budow y Samochodów w  L u b li­
nie zdobywa fachową wiedzę 
704 uczniów. 70 procent m ło ­
dzieży to synowie chłopów ma­
ło - i średniorolnych, p racow n i­
ków  PG R-ów oraz członków 
spółdzielni produkcyjnych . Przy 
technikum  is tn ie je  także wieczo­
rowe 5-le tn ie  techn ikum  samo­
chodowe, w  k tó rym  kszta łc i się 
134 uczniów i  czeladników ślu­
sarskich, pracujących w  róż­
nych zakładach.

W ykładow cam i podstawo-r 
wych przedm iotów: obróbki 1 
skraw ania m etali, budowy sa­
mochodów, budowy s iln ikó w  
spalinowych i od lewnictw a, są 
inżynie row ie z fa b ry k i samo­
chodów ciężarowych.

Już w  roku  bieżącym p ierw si 
absolwenci techn ikum  zasilą ka ­
d ry  fachowców -  in s tru k to rów , 
nowej fa b ry k i samochodów cię­
żarowych w  L u b lin ie  i  FSO na 
Żeraniu.

Zbudowaliśmy pierwszy w Kraju 
prototyp suwnicy spawanej

Przy budowie tak ich  urządzeń 
ja k  ko tły , suwnice itp., n a jw ię ­
cej czasu zajm uje montaż. W y­
n ika to z fak tu , że urządzenia 
te są nitowane. Ogólny czas za­
łożenia jednego . n itu  (grzanie, 
podanie, w staw ienie i  sklepa­
nie) wynosi przeciętnie około 9 
roboczominut. Do suw nicy 5-to- 
nowe.i np. potrzeba wstaw ić 
ponad 4 tysiące n itów , a przed 
tym  zwiercać ok. 8 tysięcy o- 
tworów. N itow an ie  więc jest 
czynnością bardzo pracochłon­
ną.

Dlatego też szereg kon s tru k ­
torów  maszyn tego typu od da­
wna ju ż  pracuje nad inną m e­
todą łączenia elementów, a m ia ­
now icie nad zastąpieniem n ito ­
wania — spawaniem.

Pomysł zbudowania suwnic 
spawanych w naszych Z ak ła ­
dach Urządzeń Technicznych 
podsunęło nam Centralne B iu ro  
K o n s tru kc ji Maszynowych, k tó ­
re opracowało również rysunk i 
techniczne i norm alizację dla 
tych suwnic. I  w łaściw ie można 
powiedzieć, że rysunk i te i no r­
m alizacja by ły  całym  naszym 
uzbrojeniem , z ja k im  przystą­
p iliśm y  do budowy pro to typu 
suw nicy spawanej po raz p ie rw ­
szy w  Polsce.

Trzeba było pokonać opory
Zadanie nie by ło  łatwe. Poza 

brakiem  doświadczenia w ' tej 
pracy, na jw iększym i trudn o ­
ściami, ja k ie  musieliśmy, poko­
nać, b y ły : b rak oprzyrządowa­
nia i  konserwatyzm  techniczny 
części pracow ników. Sprawę 
oprzyrządowania od łożyliśm y na 
okres późniejszy — do momen­
tu rozpoczęcia p ro du kc ji se ry j­
nej suwnic spawanych. A le  n ie­
chęć części załogi i  p e rs o n e l 
technicznego do nowej metody 
pracy trzeba było  pokonać na­
tychm iast.

Pracownicy, zatrudnien i do­
tychczas przy n itow a ijiu , m ie li 
ju ż  ustalone czynności i ruchy. 
W prowadzanie nowej techno­
lo g ii p ro du kc ji nasuwało obawę 
zmniejszenia w  pierwszym  okre­
sie w ydajności pracy — a co 
za tym  idzie — i  zarobków.

Na naradzie p rodukcy jne j 
szczegółowo om ów iliśm y tę 
sprawę. W yjaśn iliśm y załodze, 
że przy spawaniu suwnic będzie

Steian hnapciyk
d y re k to r  Z a k ła d ó w  U rządzeń  

T e c h n ic z n y c h

można stosować. również rac jo ­
nalne, udoskonalone metody 
pracy, że wydajność pracy nie 
spadnie, przeciwnie — będzie 
wzrastać, ponieważ nowa meto­
da p ro du kc ji skróci poważnie 
czas montażu. Można będzie 
poza tym  uzyskać dodatkowe 
oszczędności.

Te argum enty przekonały. 
■Nieufność zniknęła. Większość 
chciała już  ja k  na jprędzej p rzy­
stąpić do konkre tne j pracy. 
Zdaw aliśm y sobie dokładnie 
sprawę, ja k  w ie lk ie  korzyści 
może przynieść naszej gospodar­
ce budowa pro to typu suwnicy 
spawanej, a następnie — u ru ­
chom ienie je j sery jne j p ro ­
dukc ji. B rak suwnic stwarza 
trudności w  pracy w ie lu  na­
szych zakładów przemysłowych. 
Zbudowanie w  naszych zakła­
dach pierwszego pro to typu suw­
n icy  spawanej — m ia ło  u to ro­
wać drogę do masowej budowy 
tak ich  suwnic.

Zadecydować m iał montaż
Przygotowanie poszczególnych 

elementów suw nicy nie nastrę­
czało dużych trudności. Wszyst­
ko tu  zostało w łaściw ie „po 
starem u“  — cięcie i dopasowy­
wanie poszczególnych części 
przeprowadzono w  norm alnym  
czasie. O powodzeniu decydo­
w a ł teraz montaż.

Długo zastanaw ialiśm y się k o ­
mu powierzyć tę poważną p ra ­
cę. Po uzgodnieniu z kom itetem  
pa rty jn ym  i  radą zakładową 
w ybór padł na najlepszego na­
szego spawacza Ryszarda R ol­
nika, ślusarza A lfreda  G ląbika 
i pomocnika ślusarskiego — 
H enryka Lisoka.

N ajtrudnie jsze zadanie m ia ł 
spawacz tow. Roln ik. Spawanie 
blach i p ro filó w ek większej d łu ­
gości, które ulegają często spa­
czeniu, wymaga ręk i dobrego 
fachowca.

Szybko okazało się, że zau­
fanie, ja k im  cieszy się tow. 
R o ln ik  wśród załogi, jest w  peł­
n i uzasadnione. T ak np. kon ­
s trukc ja  pro to typu w yk rz y w iła  
się w  jedną stronę o jakieś 20 
mm. M a jste r i  k ie row n ic tw o

oddziału kom b inow a li na różn® 
sposoby, ja k  to usunąć. Spawacz 
R o ln ik  zaś s tw ie rdz ił: — Nie 
m artw cie  się, towarzysze, wszy­
stko będzie w  porządku.

I  rzeczywiście. Tow. R o ln ik  
przeszedł do spawania kon ­
s tru k c ji z d rug ie j strony i kon ­
s trukc ja  „w yprostow a ła  się". 
Proste. Lecz ty lk o  robo tn ik  o 
twórczej in ic ja tyw ie  i  wysokich 
um iejętnościach mógł zrealizo­
wać tak  skuteczny pomysł.

Szybciej, taniej
P ro to typ  jest już  na ukończe­

niu. Przeprowadzona próba na 
obciążenie dała pomyślne rezu l­
ta ty. Możemy więc podsumować 
w yn ik i.

Spawanie trw a ło  265 roboczo- 
godzin, podczas gdy n itow anie 
podobnej suwnicy (nie. p ro to ty ­
pu) trw a  około 1200 roboczo- 
godzin. W arto dodać, że ze 
względu na brak odpowiednie­
go oprzyrządowania w ie le czasu 
zajęło nam np. obracanie po­
mostu suw nicy przy spawaniu, 
ponieważ m usieliśm y tę pracę 
w ykonyw ać przy pomocy dwóch 
suwnic warsztatowych. W przy­
szłości te rm in  ten zostanie je ­
szcze skrócony.

Inne osiągnięcia — to oszczęd­
ność około 30 procent m ateria ­
łów  i ogólna obniżka kosztów 
w łasnych produkc ji.

W yn ik i te m ob ilizu ją  nas do 
ja k  najszybszego zorganizowa­
nia seryjne j p rodukc ji suwnic 
spawanych. O pierając się na fa ­
chowej lite ra tu rze  radzieckie j: 
N. W. Berezii „P od iem no-Trans- 
po rtny je  M aszyny“  i „K o n s tru k ­
cja i Technologią P ro izw od- 
s tw a" w. pierwszym  rzędzie w y ­
konujem y tzw . ko łysk i do obra­
cania k o n s tru kc ji przy spawa­
niu.

W  celu dalszego usprawnienia 
pracy przy budowie suwnic 
spawanych, ożyw iliśm y pracę 
przyzakładowego k lubu  rac jo ­
na liza torów  oraz opracowujem y 
szczegółowo metod? inż. K ow a­
lowa. dla wprowadzenia je j 
p rzy sery jne j p ro du kc ji suwnic 
spawanych.

Rozpoczniemy ją  już  niedługo. 
M yślą tą żyje dziś każdy czło­
nek naszej załogi, z n iec ie rp li­
wością oczekując tego przeło­
mowego dla nas dnia.
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W szędzie należy walczyć z przestarzały ni i 
metodami produkcji

Wzmagać w a lkę  o o b n iżkę ' 
kosztów własnych, produkować 
lep ie j, szybciej i  w ięcej, prze­
analizować m ożliwości w pro­
wadzania coraz to nowszych me­
tod na każdym odcinku pracy 
p rodukcyjne j, uw ie lokro tn ić  l i ­
czbę racjonalizatorów  i  przo- 
dowmików pracy w trzecim ro ­
ku planu 6-letniego — oto za­
dania, jak ie  postaw ili sobie na 
masówkach robotnicy poszcze­
gólnych Oddziałów w Z akła­
dach im. J. S talina w Pozna­
niu.

Przedterm inowe wykonanie 
zadań produkcyjnych roku 1951 
przez załogi: W - i.  W -2 i W-3 
wskazały nam na znaczny 
wzrost świadomości robotn ików  j

Ośrodek Szkolenia P a rty jne - j 
go na wszelkiego rodzaju k u r­
sach przeszkolił poważna liczbę ; 
towarzyszy, wysuniętych następ- I 
nie na odpowiedzialne stanow i- j 
ska.

■Współzawodnictwo pracy w zro­
sło w roku 1951 w poważnej | 
mierze. Za w yb itne  zasługi w 
pracy produkcyjne j zostało od­
znaczonych odznaka Przodow ni­
ka Pracy 63 robotn ików  Ilość 
brygad m łodzieżowych w s to -1

sunku do roku 1950 wzrosła o 
75 procent.

Udzia ł robo tn ików  w  ruchu ra ­
c jona liza to rsk im  nie b y l jednak 
dostateczny. Zakładowy K lu b  
Techn ik i i  R acjonalizacji nie po­
t ra f i ł wciągnąć w  orb itę  tego 
ruchu ogółu pracow ników, a 
przede w szystk im  kob ie t i m ło ­
dzieży.

Ilość ^głoszonych p ro jektów  w 
roku 1951 w  stosunku do roku 
1950 wzrosła o 77 procent, a 
wartość uzyskanej oszczędności 
o 71 procent. 432 pro jek ty  ra ­
c jonalizatorskie zatwierdzone w  
ubiegłym  roku orzyn iosły ponad 
2 m iliony  988 tysięcy 338 zło­
tych oszczędności.

Czołowym zadaniem K lubu  
Techn ik i i Racjonalizacji w Za­
kładach im. J. S talina w Pozna­
niu  w ch w ili obecnej w inno być 
przede wszystkim  umasowienie 
rac jona lizac ji na wszystkich od­
cinkach pracy oraz ściślejsza 
współpraca in te lig en c ji technicz­
nej z robotn ikam i.

W ŁO DZIM IERZ, K U JA W A  
Poznań

Zakłady im. S talina

Trzeba usunąć i łe niedociągnięcia
Przejęcie op ieki nad in w a li- | 

darni przez rady narodowe spot­
ka ło  się z ogólnym zadowole­
niem  ogółu inw alidów . Opieka 
nad n im i ulegia wyraźnej Do­
prawie, Inw a lidz i warszawscy 
odczuwają jednak jeszcze newne 
drobne niedociągnięcia, k tóre j 
dałyby się ła tw o usunąć.

Inw a lid z i z terenu całej W ar­
szawy muszą wszystkie swoj e!  
sprawy załatw iać w  referacie j 
spraw inw a lidzk ich  Stołecznej I 
Rady Narodowej. Referat ten. 
m ieści się w gmachu przy ul. i 
Czerniakowskiej na czwartym  
piętrze. Wyżej już umieścić go I 
n ie  było można, bo gmach ma 
w łaśnie cztery piętra. Dodać na- ; 
leży, że wiftda jest stale nieczyn- ! 
na. Czy nie można by re fera tu I 
spraw inw a lidzk ich  umieścić [ 
niżej, żeby oszczędzić inw alidom  
zbytecznej wspinaczki? A  może j 
dałoby sie sprawy inw alidzkie  
rozparcelować na wszystkie 
dzielnice w ie lk ie j Warszawy, co 
zb liży łoby ins ty tuc ję  opiekuńczą i 
do inw alidy, z likw idow a łoby ko- j 
le jk i i konieczność w ycze k iw a -; 
nia godzinami na załatw ienie j 
najb łahszej nawet sprawy.

Referat spraw inw a lidzk ich  w 
Wars za wid. wydając leg itym ację 
na ulgowy przejazd m ie jsk im i 
środkami kom un ikacy jnym i, po­
świadcza v-ażność ty lk o  na ie- 
den kw a rta ł. Nawet in w a lid z i j 
najciężej poszkodowani, k tó rym  i 
kom isja lekarska orzekła u tra ­
tę zdrow ia ..na stale“ , zmuszeni 
są do regularnych, co kw a rta ł, i 
p ielgrzym ek do referatu, w d ra - ' 
oywania sie w trudzie na czwar- ! 
te piętro. Czy nie można le i i 
sprawy uprościć przez wydanie | 
ciężko poszkodowanym in w a li­
dom. posiadającym orzeczenie 
.na stale“ , stale ważnej le g ity ­
m acji. co uw o ln iłoby ich od po­
trzeby ustawicznego starania 
się o stem pelki.

I  jeszcze jedna sprawa. „K s ią ż ­
ka in w a lid zka “  ma 24 k a r tk i j 
fo rm atu  A-6. Zapisana jest ty l-  j 
ko pierwsza strona ok ład k i i i 
pięć k a rte k  — reszta jest zupeł­
nie niewykorzystana. Czy nie 
można by zastosować i  w  te j 
dziedzinie, oszczędności?

J. K O B Y ŁE C K I 
Warszawa

Droga bez gospodarza
Droga łącząca Myszków z o- r 

siedlem przem ysłowym  Pohu­
lanką w okresie jesiennych i j 
w iosennych slo t zamienia sie w 
o lbrzym ie bajoro m ie  do prze­
bycia. Droga tą codziennie prze­
jeżdżała setki samochodów, tra k  I 
tarów , furm anek, tysiące ludzi j 
chodzi do pracy. Narzekania i j 
in te rw enc je  w spraw ie stanu

drogi nie odniosły dotychczas j 
żadnego skutku . M ie jska i  Po- j 
wiatowa Rady Narodowe nie o- 
kazują ani śladu zainteresowa­
nia ta sprawą. A  chyba już  czas. 
żeby naprawą drogi ktoś sie za­
ją ł.

ST. DERDA
M yszków pow. Zawiercie

Śladem l istón’ naszych czy te ln ików

„Hobotnik musi znać swój plan“
Pod powyższym ty tu łem  za­

m ieściliśm y w dniu 4 grudnia 
ub. r. korespondencję tow. Le ­
ona Pendzicha z Zakładów M e­
chanicznych ..M etrobudowy“ .

W odpowiedzi na tę notatkę 
M in is terstw o Budownictwa 
Przemysłowego kom un iku je  
nam. że istotn ie w k ilk u  w y ­
padkach m ajster warsztatu 
ko n s tru kc ji stalowych ob. Ł u -

K r o p k i
O BAJ M A JĄ  RACJĘ

Ponieważ senator Mac Cart-
hy wystąpił  z zarzutami wobec 
pracowników urzędujących w 
Bia łym Domu, T tuman oświad­
czył na ostatniej konferencji 
prasowej, że „Mac Carihy jest 
patologicznym osobnikiem o 
morderczych instynktach“ .

■ kasik nie pokazywał robo tn i- | 
! kom zleceń roboczych. Sprawa 1 
i została omówiona W spólnie z j 
: egzekutywą organizacji p a rty j-  I 
I nej i Radą Zakładową. Poleco- i
■ no m a js trow i zapoznawać szcze_ j 
! gołowo rohptn ików  ze zlecenia- ! 
| m i pracy.

Następhie sprawę omówiono j 
na odpraw ie m a js trów  w  dniu 
4.1. br.

nad  . J "
Mac Carthy, gdy mu pointo- | 

rzono te słowa oświadczył, że < 
„nie wyobraża sobie, aby w y ­
myślania prezydenta by ły  w 
stanie w  ogóle kogokolw iek  j 
dotknąć‘ ‘ .

Najciekawsze, że obaj ci pa- I 
i nowie mają rację.
I ( o )

Pod ostrym kątem

Tu obcię li — tam przyszyli
Wśród korespondencji, jaka 

znalazła sic tego dnia na biur­
ku dyrektora Łódzkich Zakła - 
dów Przemysłu Wełnianego 
znalazło się m.in. pismo z Cen­
tralnego Zarządu o konieczności 
zrewidowania stanu zatrudnie­
nia w fabryce. Dyrektor za­
czai akurat przeglądać ten list, 
kiedy dźwięcznie zadzwoni! te­
lefon.

— Tu Centralny Zarząd 
Trzemysłu Wełnianego. Mówi 
kierownik personalny. Ja do 
was, dyrektorze w związku z 
tymi zbędnymi etatami...

— Wiem. wiem. Mam wasze 
pismo. Słusznie. Już nad tym 
myślałem.

Przez chwilę w słuchawce 
było cicho. Dyrektor chciał już 
ja odłożyć, kiedy padło pyta­
nie:

— A jak u was dział inwe - 
stycjj. Macie kierownika?

— Nie. Nie mamy...
— A to świetnie się składa, 

ucieszył się ktoś po drugiej 
stronie drutu, nie dając skoń­
czyć dyrektorowi rozpoczętego 
zdania. • Świetnie. Mamy d!a 
was doskonałego kierownika te­
go działu

— Ale, próbował- protestować 
dyrektor, u nas...

— Nic nie mówcie, dyrekto - 
rze. Poczekajcie. Żadnych 
obaw. Bardzo dobry fachowiec. 
Z żalem się go pozbywamy. 
Cóż — oszczędność. Dacie mu 
V grupę z dodatkiem funkcyj­
nym i premię inwestycyjną o 
współczynniku 1.4.

Dyrektor z rezygnacją słu - 
chał długich pochwalnych wy ­
wodów na temat przyszłego 

\  _________

! kierownika. Już nawet przez 
! chwilę uległ wymowie perso - 
J nalnego z CZPW. Już, już za- | 

stanawiał się, gdzie postawi no- •
| we biurko, kiedy nagie sobie 
| przypomniał.

—< Aie, słuchajcie, wierzę, że 
| świetny. Tak, tak — tylko, że 

u nas nie ma działu inwestycji.
— Nie ma... Glos rozmówcy j 

i trochę zmatowiał. Szkoda. Ale
| to nic, musicie go przyjąć. Wy- j 
I kombinujcie coś z 5-procen - 
| tówki. U nas bowiem nie ma 
i dla niego miejsca. Musimy wy­

konać zarządzenie ministra.
— Ale sny przecież... Właś- j 

| nie leży przede mną wasze | 
i pismo, starał się bronić dy -
rektor zakładów. Po drugiej j 

; stronie słuchawka leżała już 
! na widełkach.

Długo jeszcze studiował list 
% CZPW dyrektor fabryki. Nie j 

1 rozumiał. Piszą o likwidacji 1 
i zbędnych etatów, a proponują 
i przyjęcie pracownika, który irsi 

tu absolutnie nikomu niepo - ; 
! trzebny. To coś tak — rozu - j 
| nowsi — jakby _ obcinać zbęd- j 

ny kawałek nogawki po to, 
aby go przyszyć na plecach.

Rozumiemy zdziwienie dy- 
| rektora My się również dzi­

wimy, również nic jesteśmy w 
stanie zrozumieć.

Oszczędzać w Centralnym 
Zarządzie po to. aby zachęcać 
do marnotrawstwa jedną z pod­
ległych mu fabryk — to nie 
oszczędność, a jej złośliwa ka­
rykatura.

Tak jest, obywatelu perso - 
nalny z CZPW.

(wik)

Budowniczowie nowej B u łg a rii
Henryk DankowiczAtanaska D ym itrow a ma już 

za sobą ponad trzydzieści la t 
pracy zawodowej. W ieczny głód, 
panujący w  b iedniackim  domu 
je j ojca D ym itra  w ygna ł ją  
z rodzinnej w iosk i .Ticza. Nie 
m ia ła wówczas jeszcze szesna­
stu la t. Z m ałym  węzełkiem 
na plecach przybyła do W arny. 
A le  nędza, k tó ra  ją  wygnała z 
domu, dopędziła ją  i w  tym  por­
towym  mieście, gdzie p ię trzy ły  
się luksusowe . w ille  i cieniste 
pa rk i przedsiębiorców, sprzeda­
jących za bezcen owoce znojne­
go trudu  chłopa bułgarskiego i 
płacących kap ita lis tom  zagra­
nicznym najwyższe ceny za im ­
portowane odpadki rynków  eu­
ropejskich.

Atanaska i je j młode tow arzy­
szki pracow ały po czternaście 
— osiemnaście godzin dziennie, 
m ieszkały w mrocznych, po­
zbawionych słońca norach, a 
głodowały nie inaczej niż przy­
w y k ły  do tego w rodzinnych 
wsiach.

I tak  szły lata. Atanaska stra­
ciła męża i głodowała razem z 
dwojgiem  dzieci. Wieczną pogoń 
za Chlebem, ciężkie w a runk i 
pracy, brak ja k ichko lw iek  per­
spektyw w  coraz trudn ie jsze j 
walce o byt, całe mroczne ży­
cie A tanaski nie przeszło bez 
śladu. T rzydz iestok ilku le tn ia  ko­
bieta uważała się już za staru­
szkę i w yglądała zresztą na nią

Pierwsza wiosna 
bułgarskiej klasy robotniczej

Jesień 1944 roku była p ie rw ­
szą wiosną ludu bułgarskiego. 
Wiosną A tanaski D ym itrow e j. 
9 września 1944 roku  A rm ia  
Radziecka przyniosła wolność 
ciemiężonej przez w iek i B u ł­
garii.

Atanaska D ym itrow a rozpo­
czyna w  w o lne j B u łg a rii swoją 
drugą, a w łaściw ie pierwszą 
prawdziwą młodość. Zakłady 
w łókiennicze, należące przed 
wyzwoleniem  do zagranicznego 
kap ita lis ty , nazwane zostały 
im ieniem „Pierwszego M a ja “ 
Atanaska czuje się teraz współ­
gospodarzem fa b ry k i należącej 
do ludu. I  świadomość, że p ra ­
cuje dla siebie, dla rozw oju 
swego k ra ju , mnoży s iły  i zręcz­
ność przedwcześnie postarzałej 
tkaczki, ukazując je j nieprze­
ciętne zdolności w  dziedzinie 
organizacji warsztatu pracy. 
Już w  roku 1946 "zaczęła praco­

wać na czterech warsztatach, 
od dwóch la t — już na dwuna­
stu. W marcu 1950 roku w yko ­
nała swoje zadania wynika jące 
z bułgarskiego planu pięcio let­
niego (1949— 1953).

Każdą swą wolną chw ilę  A ta ­
naska poświęca książce. Upor­
czywa praca nad sobą, syste­
matyczne zdobywanie wiedzy, 
studiowanie fachowej lite ra tu ry  
radzieckiej, zaznajomienie się z 
doświadczeniami stachanowców 
radzieckich przekształciło do 
niepoznania dawną zahukaną i 
poniżaną w yrobn icę w świado­
mego działacza społecznego i 
państwowego. Atanaska D ym i­
trow a wybrana została depu­
tow anym  do Zgromadzenia Na­
rodowego — parlam entu L u ­
dowej B u łgarii. Bułgarskie ko­
biety w yb ra ły  ją do kom ite tu 
organizacji demokratycznych 
kob ie t B u łga rii. Atanaska była 
in ic ja to rką  W art Pokoju w 
mieście, k tó re  nosi im ię W ie l­
kiego Stalina.

Na budowlach socjalizmu 
rosną bohaterzy pracy

Jeszcze przed pierwszą w o j­
ną św iatową pro jektowano w 
B u łga rii budowę tzw. „podba ł- 
kańsk ie j“  l in i i  ko le jow ej, prze­
cinającej szeregiem tun e li ma­
jestatyczne góry Stara P ianina 
i Srednagóra.

A le  ja k  to byw ało ze wszyst­
k im i praw ie inw estyc jam i w 
pó łko lon ia lne j B u łga rii — skoń­
czyło się na projektach. Co 
prawda, lin ia  ta służyła bu r- 
żuazyjnym  rządom za „a rg u ­
m ent“  przed każdorazo'wymi 
wyboram i, k iedy to na poszcze­
gólnych odcinkach p ro jektow a­
nej budowy po jaw ia ły  się b ry ­
gady robotnicze i w ciągu k i l ­
ku  tygodni widać było jak iś  
ruch na trasie. Partia, czy k lik a  i 
wojskowa sprawująca wówczas 
władzę, w ykorzystyw ały ten 
fa k t w  swej demagogii przed­
wyborczej, gdyż budowa lin ii 
oznaczała, że będzie na k ilk a  
la t pracy dla tysięcy bezrobot­
nych wsi i miasta i że nastąpi 
ożywienie, tych na jbardzie j za­
cofanych okolic podgórskich.

Realizacja w ie lkiego planu 
budowy l in i i  podbałkańskiej za­
częła się w  1945 roku, bezpo­
średnio po wyzw oleniu k ra ju

przez A rm ię  Radziecką. Na te­
renach historycznych bo jów  na­
rodu bułgarskiego o wolność w 
okresie powstania kw ietn iowego 
w 1876 r. i  ożyw ionej dzia ła lno­
ści partyzantów  bułgarskich 
w  latach 1943— 44 rozpoczęła 
się budowa nowej lin ii,  k tóra 
skraca drogę z S ofii do wybrze­
ża Morza Czarnego o przeszło 
100 km.

Budowa 12 km  tunelu nastrę­
czyła niemało trudności robot­
n ikom  i  inżynierom . Szczególne 
niebezpieczeństwo is tn ia ło  przy 
budowie 6-cio kilom etrowego 
tunelu im. Kolarow a, gdzie sła­
by g ru n t groz ił w  każdej ch w ili 
obsunięciem.

K ilk a  miesięcy temu nastąpił 
zawał sklepienia tune lu : po­
wstał „k o m in “ wysokości 23 m 
i szerokości 16 m, k tó ry  w da l­
szym ciągu obsuwał się.

W yb itny  przodownik pracy 
Todor Stoiczkow, przedostał się 
do usypiska i  p rzystąp ił do pod­
stem plowania walącego się s tro­
pu. M im o, że w każdej c h w ili 
groziła mu śmierć, Stoiczkow 
nie opuszczał zagrożonego po­
sterunku, pracując bez przerwy 
52 godziny, dopóki niebezpie­
czeństwo zasypania tunelu nie 
zostało całkow icie zażegnane.

Z in ic ja ty w y  Todora Stoicz- 
kowa — budowniczowie l in i i  
podbałkańskiej zobowiązali się 
oddać ob iekt do użytku na 3 
miesiące przed planowanym  te r­
m inem: na dzień 21 grudnia 
1951 r „  dzień urodzin tow arzy­
sza Stalina. Pracując na maszy­
nie w iertn icze j, na k tó re j do­
tychczas pracowało 3 robo tn i­
ków — Todor w ykonyw a ł sam 
do 7 norm  trzyosobowych. I  tak 
jak  on pracowało w ie lu  budo­
wniczych.

Dzięki ludziom  — ja k  w y ra ­
z ił się Todor Stoiczkow — k tó ­
rych prawdziwe życie, rozpoczę­
ło się od dnia wyzwolenia B u ł­
garii — budowa podbałkańskiej 
lin ii została ukończona na m ie­
siąc przed p rzy ję tym  przez ko­
le k tyw  zobowiązaniem.

Przykład i pomoc 
stachanowców radzieckich 

źródłem sukcesów
Takich ludzi ja k  Atanaska 

D ym itrow a i  Todor Stoiczkow

jest w  ludow ej B u łg a rii coraz
więcej.

Przem awiając na k ra jow e j 
naradzie stachanowców i przo­
dow n ików  bułgarskiego prze­
m ysłu, transportu  i budow ni­
ctwa w  g rudn iu  ub. roku Se­
kretarz Generalny KC B u łga r­
skie j P a rtii Kom unistycznej, 
tow. Czerwenkow, powiedział:

„ Nasz ruch stachanowski po­
wstał i  rozw jia  sie dzięki zasto­
sowaniu w  przemyśle, budowni­
ctwie i  transporcie nowej, g łów­
nie radzieckiej technik i;  powstał 
on i  rozw ija  sie w  warunkach  
władzy ludowo-demokratycznej 
i stałej pomocy Związku Ra­
dzieckiego; powstał on i  rozw i­
ja  się jako ruch robotników  
idących śladem stachanowców 
radzieckich — przy. bezpośred­
n ie j osobistej pomocy radziec­
kich stachanowców i  specjali­
stów, jako wyraz braterskie j 
przy jaźn i między Bułgarią i 
Związkiem Radzieckim.“

Owocem tej pomocy, przyjaźn i 
i współpracy jest stały wzrost 
wydajności pracy w przemyśle 
bu łgarskim , która w ciągu ostat­
nich 2 la t podniosła się średnio
0 23,8 procent, jest coraz w ię­
kszy rozmach współzawodnictwa 
socjalistycznego, obejmującego 
już  ponad 85 procent robo tn i­
ków , jest fak t, że w  ciągu jed­
nego 1950 roku wpłynę ło 5214 
wniosków racjonalizatorskich, 
z k tó rych  blisko połowa została 
zrealizowana.

Szeroki rozmach współzawod­
nictw a socjalistycznego, wyb itne 
osiągnięcia produkcyjne w ie l­
k ie j a rm ii przodowników pracy
1 racjonalizatorów , tysiące bo­
haterów pracy socjalistycznej, j 
k tó rzy nie uznają żadnych nie- 
przezwyciężalnych trudności w  j 
walce o zbudowanie socjalizmu j 
— pozwoliły  na takie  osiągnię- | 
cia, ja k  czterokro tny wzrost po­
ziomu p rodukc ji przem ysłowej 
w  1951 r. w  stosunku do przed­
wojennej.

Ten rozwój ruchu stachanow- 
skiego, oraz wszechstronna po­
moc Zw iązku Radzieckiego do­
starczającego B u łg a rii n ieprzer­
wanie od c h w ili wyzwolenia 
k ra ju , znacznej częśęi urządzeń 
inw estycy jnych niezbędnych dla 
rea lizac ji 5-ietniego planu bu­
dowy podstaw socjalizmu — 
um oż liw i wykonanie nowego 
bojowego zadania p a rtii i  rzą­
du: realizację planu w ,4 lata. 
t.i. do końca roku 1952.

ha hntlnwie banału \\nlqa — lian

’ .' i i  sie dzień uruchomienia Kanału Wołga — Don. Ostatnie meldunki napływające z terenu budoicy potężnej arter i i  kom u­
nikacyjne j wołżańsko-dońskiego szlaku wodnego donoszą o wzrasta jącym tempie prac na wszystkich odcinkach ’ tego wielkiego  

obiektu hydrotechnicznego. Na zdjęciu: fragment tamy Hydrowęzła Cymliańskiego

Na pó łce  z ks iążkami

W góra cli dziś inaczej
W IER C H Y. Rocznik poświęcony górom. Rok dwudziesty.

W y d a w n ic tw o  Polskiego Tow arzystw a T u rys tyczno -K ra jo ­
znawczego, K ra kó w  1951. S tr. 326, w ie le  ilu s tra c ji i  szkiców.

W  grudn iu  1950 roku dopro­
wadzona została do sku tku  fu ­
zja (połączenie się) dw u czoło­
wych tow arzystw  turystycznych 
w Polsce — Polskiego Tow arzy­
stwa Tatrzańskiego i  Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego. 
Założone obecnie Polskie Towa­
rzystwo Turystyczno - K ra jo ­
znawcze jest nie ty lk o  jedyną 
organizacją społeczną dla po­
pierania i  krzew ienia tu ry s ty k i 
w  Polsce, ale pierwszą w  Polsce 
organizacją opartą o nowe po j­
m owanie tu ry s ty k i, nie jako tu ­
ry s ty k i dla „w yb ranych “ , lecz 
jako tu ry s ty k i powszechnej, tu ­
rys tyk i szerokich mas i  w  służ­
bie szerokich mas. T urystyka 
rozw ija  się dziś w  Polsce w ie lo ­
stronnie, popierana przez pań­
stwo ludowe, k tó re  w  pe łn i do­

cen ia  je j rozliczne, społeczne 
wartości. Wyrazem tego na jle p ­
szym, dowodem na jbardzie j 
przekonywającym  jest fak t, że 
organizacja wczasów i  rozwój 
tu rys tyk i wym ienione są w  pa­
ragrafie  3 a rtyku łu  59 p ro jektu  j 
K onsty tuc ji Polskiej Rzeczypo­
spolite j Ludowej na czołowym j 
m iejscu spośród zadań, m ają- j 

: cych na celu stworzenie „m oż li- | 
| wości zdrowego i ku ltu ra lnego j 

wypoczynku dla coraz szerszych ! 
j rzesz ludu pracującego m iast 
i w s i“ .

Ważne zagadnienia naszej no­
wej tu ry s ty k i zna jdu ją  odbicie 
w wydanym  ostatnio tomie 
„W ierchów ", pokaźnych rozm ia- 

I rów  roczniku, — poświęconym
| szczególnie sprawom górskim

-

Pierwszy rocznik „W ierchów “ 
i wyszedł z d ruku  w 1923 r. i w y ­
daw nictw o m iało wówczas cha­
rakte r e lita rny , reprezentujący 
burżuazyjn.y okres tu rys tyk i 
górskie j w Polsce. Wydany 
obecnie rocznik 20 „W ierchów “

ma nareszcie charakter roczni­
ka poświęconego sprawom tu ­
ry s ty k i górskie j tak ie j, jaką się 
mieć pragnie w  Polsce Ludowej. 
Daje temu wyraz główna część 
rocznika, k tó ry  otw iera prze­
k ład poematu M aksyma Tanka 
„Dom  w  Poronin ie“ , a następnie 
a rtyku ły  „T u rys tyka  polska na 
nowych drogach“  (W. Goetel), 
„Od poron ińskie j narady do ] 
Października“  (J. Kalkow ski), 
„Powstanie K ostk i Napierskie- 
go“  (A. Przyboś), „W  sprawie 
nowych badań nad przeszłością 
ruchów  społecznych na Podha­
lu “  (J. Reychman). Rocznik 
przynosi również przedruk fra ­
gmentów szkiców Juliana M ar­
chlewskiego „Z  T a tr “ oraz a rty ­
k u ł gen. F. K . Sawickiego, po 
raz pierwszy w lite ra turze ta­
trzańskie j om awiający „Gospo­
dę Włóczęgów“ , dzieje schroni­
ska w  Zakopanem, w  k tó rym  
znajdowało wypoczynek w ielu 
działaczy rewolucyjnego ruchu 
robotniczego i b. w ięźniów  p o li­
tycznych na rekonwalescencji

Obszerny a rtyku ł W. Goetla 
cenny jest przede wszystkim  
jako zbiór faktów , choć nie 
zawsze uw ypukla sprawy wę­
złowe i  najważniejsze. H isto­
ria  tu ry s ty k i polskie j w je j 
ideowo -  społecznych przem ia­
nach czeka jeszcze na swego 
autora.

Szkic Jana Kalkowskiego da­
je k ró tk i obra. prac i życia 
Lenina w okresie pobytu Le­
nina w Polsce (lip iec 1912 — 
sierpień 1914), szczególnie u- 
względniając pobyt 'Lenina i 
K rupsk ie j pod Tatram i. Za­
poznajemy się z po lskim i i ra ­
dzieckim i m ateria łam i, odno­
szącymi się do wycieczek ta - 
trzańskich Lenina, k tó ry  żywo 
interesował się góralszczyzną a

o pięknie T a tr m ów ił z za - 
chwytem. Na tle  opisu ekspo­
natów muzeum poronińskiego 
autor wplata również pewne 
ogólnej na tury  in fo rm acje o ży­
ciu W ielkiego Lenina i  o p o ­
bycie Stalina w  K rakow ie  ( l i­
stopad 1912 i  styczeń 1913).

W artościową pozycją „W ie r­
chów“  jest obszerna rozprawa 
Adama Przybosia o powstaniu 
podhalańskim  z 1651 r. A uto r 
sięgnął częściowo do niewyzys- 
kanych źródeł a rch iw a lnych i  
dał szeroki zarys h is to rii po­
wstania i w arunków  społecz­
nych, k tóre zrodziły trzy  ant.y- 
feudalne powstania chłopów 
podhalańskich.

Z innych a rtyku łów  na uw a­
gę zasługuje W. Krygowskiego 
. Przez gorczańskie łasy“ , pra­
ca łącząca literackość opisu z 
in teresu jącym i uwagam i o 
c iężkie j przeszłości ludu gor­
czańskiego. Gorce to po Ta­
trach i .Pieninach bodaj naj - 
piękniejsze w Polsce gniazdo 
górskie i  popularyzacja G o r­
ców zasługuje na pochwałę: 
odbudowa zniszczonych w G or­
cach schronisk- i urządzeń tu ­
rystycznych to jedno z na jważ­
niejszych i na jp iln ie jszych za­
dań PTTK.

Ponadto S. Berezowski pisze 
w roczniku o „Regionie sudec­
k im  i jego gospodarce“ , W. M i-  
la ta o w ietrze halnym , A. We­
ber o M ałym  Beskidzie, K. So­
snowski o w ierchach ju ra jsk ich  
(pod Częstochową), znajdujem y 
tu ta j też opis dróg narciarskich 
w re jon ie Kasprowego W ier­
chu, omówienie ruchu tu rys ty ­
cznego w górach i rozpowszech­
nienia górskie j odznaki tu rys ­
tycznej, in form acje o „nowych 
przewodnikach dla nowych tu ­
rys tów “ . W G ęntil -  T ippen- 
hauerowa przypomina zasługi 
W ładysława. M atlakowskiego dla 
poznania e tnogra fii góralszczy­
zny.

Obszerna i źródłowa K ron ika  
zawiera m. in. in fo rm acje o ba­
daniach naukowych, prowadzo­
nych na obszarze gór polskich,
0 sprawach turystycznych za . 
granicą, omówienie nowości w y ­
dawniczych i przyczynki h isto­
ryczne i b ib liograficzne. Do­
w iadu jem y się mnóstwa cieka­
wych a ważnych szczegółów, 
np. o stanie budowy w ie lk ie j 
szosy górskie j z K atow ic do 
Zakopanego przez przełęcz pod- 
babiogórską K ro w ia rk i, o po­
wstaniu pierwszej wzorowej ha- j 
li,  prowadzonej na zasadach 
spółdzielczych (w Tatrach sło­
wackich, pod Rohaczami), o 
nowych odkryciach speleologi­
cznych w  Tatrach (w  grocie 
M roźnej i w  grocie Szczelina, 
które, według obecnego stanu 
badań, są na jw iększym i i n a j­
p iękn ie jszym i ja sk in iam i Tatr 
Polskich) — czytam y o żubrach 
w Gorcach, o stosowaniu eski­
moskich „ig loo “  (dOmków śnież­
nych) na ta trzańskich w yp ra ­
wach zimowych, itd. itd . Z za­
granicy mam y in fo rm acje  o no­
wych św ietnych sukcesach al­
pinizm u radzieckiego i . o roz­
w o ju  tu ry s ty k i w kra jach  de­
m okrac ji ludowej. ,

Poważnym brakiem  rocznika 
jest macosze trak tow an ie  tu ry ­
s tyk i wysokogórskie j, a lpin izm u
1 ta tern ic tw a, k tóre znalazły 
przytu łek ty lko  w Kronice.

Redaktor rocznika, W łady­
sław K rygow ski w łoży ł wiele 
trudu w odpowiedni dobór o- 
głoszonych tekstów. Tym  bar­
dziej rażą niedopracowania sty­
listyczne: błędów i potknięć 
stylistycznych w iele jest nieste­
ty  w „W ierchach“  Zważywszy 
ogromne rozpowszechnienie i 
cenne skądinąd zalety książki — 
szkoda niemała, choć nie może 
ona, rzecz jasna, przesłonić o-

ałnego, społecznie pozytywne-' 
znaczenia w ydawnictwa.

J A. SZCZEPAŃSKI

W  S T O L I C Y

Budowlani osiedla Grochów I I  
dają dobry przykład

Wśród załogi budowlanej 
Zjednoczenia BW -7, zatrudnio­
nej przy wznoszeniu osiedla 
Grochów I I,  jest w ie lu  przo­
dow n ików  pracy, którzy w y­
różn ia ją  się dokładnością i  su­
miennością wykonanej roboty.

Do nich należy m urarz tow. 
Franciszek Krzyżanowski, w y­
rab ia jący 235 procent normy.

Na budowie jest jeszcze k ilk u  
tak ich  m urarzy, a wśród nich 
B ron is ław  Suski, Bolesław 
Szwejkowski i  W ładysław M i­
chalak. M urarze ci, rozpoczęli 
pracę w osiedlu w początkach 
listopada, systemem in dyw idu a l­
nym, później przeszli na nowy 
sposób m urowania w zespo - 
łach 1 już  dziś osiągają nie­
złe w y n ik i — 205 procent nor­
my. Od pierwszej c h w ili roz­
poczęcia pracy na te j budowie

da li się oni poznać jako d v  
brzy murarze. Obecnie dokła­
dają wiele starań, żeby praca 
ich dawała jeszcze lepsze w y ­
n ik i.

Cieśla Tadeusz B u lik , do­
szedł do takie j w prawy, że 
rysunkiem  technicznym na k tó ­
rym  przedstawiony jest ja ­
kiś fragm ent do wykonania 
pos łum je  sie niegorzej od 
technika. Brygada jego w y­
rabia 350 procent normy. Wśród 
cieśli na wyróżnienie zasługuje 
również M arian W iśniewski 
wyrabia jący ten sam procent 
normy, a wśród betoniarzy 
brygada betoniarzy Józefa K o­
ciszewskiego osiągająca za o- 
sta tn i okres około 240 orocent 
normy

(z)

Warszawa nie może pozostawać na szarym  
końcu w zbiórce odpadków użytkowych

W. Warszawie trw a ją  .już 
przygotowania do rozpoczęcia 
akc ji porządków wiosennych, 
k tó ra  podobnie ja k  w latach 
ubiegłych obejm ie prace zw ią­
zane z doprowadzeniem do od­
powiedniego stanu sanitarnego 
bomieszczeń m ieszkalnych, szkół, 
zakładów pracy itd., prace po­
rządkowe terenów zielonych i 
zasypywanie bagien. Poza tym  
akcja wiosenna będzie połączo­
na ze zbiórką odpadków użyt­
kow ych,’ których w  każdym do­
mu, zakładzie pracy i szkole na­
grom adziło się przez cały rok 
wiele.

Na przyszłość, aby uniknąć 
zbytecznego gromadzenia przed­
m iotów nieużytecznych, akcja 
zb ió rk i odpadków trw ać będzie 
stale.

Zebrane odpadki, w yko rzy­
stane w  hutach i przetwórniach 
przyniosą duże oszczędności na­
szemu państwu. Uzyskane że 
sprzedaży odpadków użytko­
wych pieniądze zostaną w yko ­

rzystane na na jp iln ie jsze po­
trzeby poszczególnych DRN.

A kc ja  porządkowa będzis 
uzupełniona odczytami i poga­
dankam i z zakresu ośw iaty sa­
n ita rne j prowadzonym i przez 
prelegentów S tacji S an itarno- 
Epidemiologicznej.

A by akcja porządków w io ­
sennych dała lepsze w yn ik i, 
n iż w roku ubiegłym , trzeba 
żeby udział w nie j wzię ły 
wszystkie organizacje społeczne. 
DRN pow inny czuwać nad tym , 
aby w  każdym domu wyznaczo­
no odpowiednie miejsce do 
zbierania odpadków. Trzeba 
także dbać o to, aby każdy 
mieszkaniec by ł dokładnie po­
in fo rm ow any o znaczeniu akc ji, 
oraz o tym , ja k ie  odpadki po­
w inien zbierać. A kc ja  powinna 
przynieść przewidziane w p la ­
nie w yn ik i. Warszawa nie może 
pozostawać na przedostatnim 
m iejscu w  zbiórce odpadków.

(kw)

W stolicy uruchomiono pierwszą stację
tankowania gazu ziemnego do samochodów

Przy u licy  G ró jeck ie j 214. 
została wybudowana pierwsza 
w Warszawie stacja dla tanko­
wania samochodów gazem ziem­
nym.

W dniu 4 lutego^ zostały do­
konane na tej stacji próby 
tankowania pierwszych samo­
chodów ciężarowych. P ie rw ­
sze ładowanie samochodów ga­
zem ziemnym i jazdy próbne 
w ypad ły pomyślnie.

Stacja przy u licy G ró jeck ie j, 
w  obecnych warunkach zdolna 
jest naładować gazem zb io rn i­
k i 120 samochodów w ciągu 
dwóch zmian.

Druga, podobna stacja bę -  
dzie wybudowana przy w y lo ­
cie u licy  W olskie j z miasta ł  
zostanie oddana do użytku w  
końcu tego miesiąca.

( w )

Opłaty za osiowe podnoszą koszty własne
W iole przedsiębiorstw w a r­

szawskich nie docenia koniecz­
ności szybkiego, term inowego 
rozładunku wagonów ko le jo­
wych. W styczniu tego roku. 
Warszawska DOKP zanotowała 
tysiące godzin s tra t z powodu 
przestoju wagonów „na osio­
w ym ".

Zjednoczenie Budow nictwa 
M iejskiego — 3 (K A M ), prze­
trzym ało w  styczniu 14 wago­
nów na łączną sumę 510 godzin 
ZBM-5, przetrzym ało 71 wago­
nów na 1996 godzin. Centrala 
Tekstylna trzym ała 8 wagonów 
361 godzin. Centrala Odzieżowa

przez 175 godzin przetrzy* 
mała 4 wagony. Zjednoczenie 
Nieruchomości M ie jsk ich  M u­
ranów przetrzym ało 5 wagonó,w 
przez 204 godziny. Państwowe 
Zakłady O lejarskie przetrzym a­
ły  8 wagonów przez 414 godzin.

Jak w idać pracownicy tych 
przedsiębiorstw odpowiedzialn i 
za sprawy przewozów i  rozła­
dunków ęie bardzo troszczą się 
o obniżkę kosztów własnych. Ta 
lekkomyślność na pewno nie 
Domaga załogom w  walce o ob­
niżenie kosztów własnych pro­
dukcji. (w)

O P R O JE K C IE  K O N S T Y T U C J I 
P O L S K IE J  R Z E C ZY P O S P O LITE J 

LU D O W E J

Z arząd  G łó w n y  T o w a rz y s tw a  W ie ­
dzy P ow szechne j o rg a n iz u je  w  ś ro ­
dę d n ia  6 lu teg o  o godz. 19 w  sa li

K lu b u  P ra c o w n ik ó w  M B P  A l. W y ­
zw o le n ia  3-5 odczyt, p .t. „O  p ro je k ­
c ie  K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j R zeczypo­
s p o lite j L u d o w e j“ . O d czy t w y g ło s i 
p ro f. d r. M a ria n  M uszka t,

Po odczyc ie  zostan ie  w y ś w ie tlo n y  
f i lm  p .t. „P ie rw s z y  s ta r t“ .

T E A T R Y

P o ls k i — „ In t r y g a  i  m iło ś ć “  —
g. .19,

K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N o w y  — „U czon e  b ia ło g ło w y “  —

g- 19.
Pow szechny — „P a n  G e ldh a b “  —

g. 19.
D om u W o js k a  P o lsk iego  — „ T a j ­

na w o.ina“  — g. 19.
W spó łczesny — n ie czyn n y . 
S yrena  — „T o  sie pokaże ...“  

-  g, 19.15.
M u z y c z n y  — „S ze lm o s tw a  S ką- 

pena“  — g. 19.
A te n e u m  — „P o c ią g  do M a r­

s y l i i “  — g. 19.
N ow e j W a rsza w y — „F o e m a t 

p ed a g og iczn y " — £ 19- 
Opera — „F a n  T w a rd o w s k i“  — 

g 19.

K  I N A
M oskw a  — „Z a ło g a "  — g. 14.30,

16.30, 13.30, 20.30.
P a lla d iu m  — „Z y c ie  zw yc ię ża “ -  

g. 14.30. 16.30, 18.30, 20.30.
A t la n t ic  — „P o k o le n ie  zw y c ię z ­

c ó w “ . — g. 14.30, 16-30, 18.30, 20.30 
P ra ba  — „Z a ło g a “  — g. 14.30.

16.30, 18.30, 20.30.
P o lo n ia  — „W  d n i p o k o ju “  -  

d od a te k  „W  k r a ju  s o c ja liz m u " — 
g. 14, 16, 18, 20.

S to lica  — „N ie d ź w ie d ź “  — doda­
te k  „D z ia d e k  do o rzech ó w “  — 
„G rz e c h “  — g- 14, 16, 18, 20.

w —Z  — „P o d d a n y “  — g. 13.45. 
16, 18.15, 20.30.

I  M a j — „ A la r m “  — g. 14, 16, 18,
20.

O chota  — „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
rz y “  — d od a te k  „S p ra w n y  do p ra ­
c y “  — g- 14- 18, 18. 20.

S yre na  — „B u rm is t rz  A n n a "  — 
dod a te k  „P rz e g lą d  s p o r to w y "  — g, 
16, 11, 19, 21.

Tęcza — „H o jn e  la to "  — doda­
te k  „P rz e g lą d  k u ltu r a ln y “  — g. 14. 
16, 18, 20.

L o tn ik  — „B łę k i tn e  m iecze“  — g. 
16. 18, 20.

&

M uzeum  N arodow e , — W ystaw a  
„W ie k  O św iecen ia  w  P o lsce“  — 
czynna  codz ienn ie  w godz. od 10 
do 15, w czw artkL , n ie d z ie le  i ś w ię ­
ta w  godz. od 10 do 19. W p o n ie ­
d z ia łk i i d n i pośw ią teczne  m uzeum  
n ieczynne.

%
I I  O gó lnopo lska  W ys taw a  P la s ty k i

w  gm achu  „Z a c h ę ty “  czyn na  jest 
codz ienn ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia ł­
k ó w  w  godz. od 10 do 18. W ystaw a 
trw a ć  będzie do 17 lu teg o  b r.

R A D I O

Sk o d a  6 l u t e g o
P ro g ra m  i  — na fa l i  1332 m.
P ro g ra m  dn ia  5.55, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , fi,05 W sze­
chn ica  R ad iow a, 6.25 A ud , d la  w s i, 
6.35 M u z y k a  b a le tow a, 7.20 M u z y ­
ka lud o w a  i p ieśn i różnych  n a ro ­
dów , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a  po lska , 8.55 A ud . d la  k l.  I  
i  I I ,  9.30 A u d . d la  k l. IV ,  9.40 M u ­
zyka  operow a, 10.20 M u z y k a  tanecz­
na, 10.55 „S łoń ce  w schodz i“  — ode. 
pow . E. M a rca , 11.15 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o śc i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 W ieś tańczy  i  śp iew a. 12.30 A ud . 
d la  w s i, 12.45 Na sw o jską  n u tę , 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 P rze rw a , 1530 
A ud . d la  ś w ie tlic  d z ie c ię cych , 16.29 
K o n c e rt O rk . P. R. p.d. T . S ere- 
d yń sk ie g o , 17.00 G łos m a ją  k o b ie ty ,
17.15 L u d z ie  p ie rw szego  szeregu,
17.30 K o m p. T y g o d n ia  — M . K a r ło ­
w icz , 18.00 Z k r a ju  i ze św ia ta , 18.29 
P o zn a je m y p ro je k t K o n s ty tu c j i,
18.30 U lu b io n e  m e lo d ie , 19.00 K o n ­
c e rt, 20.30 K o n c e r t C hó ru  P.R. p.d. 
J. K o ła czko w sk ie g o , 20.50 O d p o w ie ­
d z i „ F a l i  49“ , 21.00 K o n c e r t C h o p i­
n o w sk i, 21.30 „P o w ia s tk a  o z a d u fk u  
c a łk o w ity m  c z y li g łu p cu  b ezw zg lęd ­
n y m “  — ode. n o w e li J. A n d rz e je w ­
sk iego. 21.45 M u z y k a , 22:20 M u z y k a  
taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W iadom o­
śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 P ieśn i ró żnych  n a ro d ó w , 6.59 
R adziecka m u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.29 
M u z y k a  lud o w a  i p ie śn i ró żnych  n a ­
rodów , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 8.20 
P rze rw a . 13.30 W szechnica  R ad iow a ,
13.45 A ud . d la  k l.  V —V II ,  14.00 R eci­
ta l s k rz y p c o w y  J. W a w rz y n ia k a ,
14.30 „G o rą ce  d n i“  — ode. pow . E. 
N iz iu rs k ie g o , 14.50 K o n c e rt O rk . 
S zczec ińsk ie j p.d. W ł. G ó rzyń sk ie g o ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechn i­
ca R ad iow a , 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w ­
s k i, 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 17.05 
Pog. sp o rto w a , 17.15 M u zyka , 17.45 
L e k c ja  je ż y k a  ro s y js k ie g o , 18.00 S ty ­
lizo w an a  m u z y k a  po lska  w  w y k . 
K a p e li Rózgi. W a rsza w sk ie j p.d. S t. 
N a w ro ta , 18.30 W szechnica  R ad iow a , 
18.50 M u zyka  ro z ry w k o w a , 19.30 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
O rk . p.d. J. G e rta . 20.40 „Z a  C h le ­
b em “  - ode. n o w e li H. S ie n k ie w i­
cza, 21.30 „P o z n a je m y  p i'ô je k t K o n ­
s ty tu c j i “ - -  pog 21.40 R ec ita l śp ie ­
w aczy E w y B a n d ro w s k ie j - T u r ­
n i e j ,  22.00 A u d . o ks iążce A . F ra n -  
ce'a p .t „P ie rś c ie ń  z a m e ty s te m “ ,
22.45 S o n a ty  sk rz y p c o w e  H ae n d la , 
23.00 K o n c e rt s ym f.
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